w" 


Nr. 116 


174 


Piotrkáw—Tomaszów—-ĘŘadomsko, czwartek dnia 29 kwietnia 1937 r. 


NNIK 


Cena 10 groszy. Rok XXIII 


PIOTRKOWSKI 


Codzienny organ Polskiej Jedności Gospodarozej 


Adres Redakcji i Administracji: Piotrków Trybunalski, ul. Słowackiego 18. 
|. ma cf * flew „io WIR ES 


LONDYN. Reuter donosi z 
Saint Jean de Luz, że gen. Mo- 

a miał uprzedzić rzą baskij- 
ski, iż zburzy Bilbao, jeśli mia 
sto to się nie podda. 

Ambasador argentyński ka- 
tegorycznie zaprzecza, jakoby 
rząd baskijski prosił go o po- 
średnictwo w sprawie podda- 
nia Bilbao powstańcom. 


Min. Grabowski 


pojedzie do Berlina 
BERLIN. Niemieckie Biuro 


Informacyjne donosi, że mini- 
ster sprawiedliwości Grabow- 
ski udaje się 10 maja do Berli- 
na celem rewizytowania mini- 
stra Franka, który bawił w 
Polsce w ubiegłym roku. 


Ostatnio na terenie woj. lu- 
betskiego władze bezpieczeń- 
stwa przeprowadziły w szeregu 
powiatów likwidację organiza 

cyj komunistycznych, aresztu 
rej wybitny dh rzywódców, 
instruktorów i kierowników 
akcji komunistycznej, prowa- 
dzonej pośród robotników i lu 
dności wiejskiej. 

W ręce władz wpadły powa 
żne materiały dowodowe w po 
staci znacznych ilości literatu- 
ry komunistycznej, ulotek, bro 
szur, okólników i innych wy- 
dawnictw komuni stycznych. 

Zlikwidowane zostały całko 
wicie: okręgowy wydział tech- 
| niczny K. P. P. i K. P. Z. U., 
okręgowe archiwum komuni: 
styczne, cały skład personalny 
okręgowego komitetu K, P, P. 
okregu siedleckiego i lubels- 
kiego oraz okręgowego komite 
tu . Z. U. okręgu chełm- 
< skiego. 


PARYŻ (PAT). — Opinia publicz- 
na zaniepokojona jest wiadomościa 
mi o nowym podnieceniu umysłów 
wśród mas robotniczych. 

Jak informuje prasa, trwający od 
kilku tygodni strajk robotników w 
wielkich zakładach lotniczych La- 
tocoeur, przejętych nota bene już 
przez państwo, doprowadził do po- 
ważnych komplikacyj, a nawet — 
_ jak doniosły dzienniki prawicowe — 
do usiłowania sowietyzacji fabryki, 

zli przejęcia jej przez robotni- 


Również niepokojące informacje 
doszły z Nantes, gdzie doszło do 
rozruchów, Ba apęciikęj pizez straj- 
 kujących od dłrźższgo czasu robot- 

alków przemysłu budowlanego. 

_ ncydenty te w większości wywo- 
łane są brakiem dyscypliny wśród 
| mas robotniczych. Spotyka ają się 
mę też z ujemną op. powie 


wi stwierda zić por 


WALENCJA. Wczoraj z ra- 
na Walencja była przez pół go 
dziny bom ardowana przez po 
wstańcze okręty wojenne, któ- 
re przybyły z wysp Kanaryj- 
skich i Balearskich. Ilość ofiar 
jest nieznana, 


SARAGOSSA., Korespon- 
dent Havasa donosi, że oddzia 
ły powstańcze zajęły szereg b. 
ważnych z punktu widzenia 
strategicznych pozycyj na od- 
cinku Teruel. Oddziały wojsk 
rządowych cofają się w nieła- 
dzie, 

PARYŻ, Havas donosi z Ma- 
drytu: „Artyleria powstańcza 
bombardowała w nocy i rano 
Muzeum Prado oraz przyległe 
dzielnicę. 

Następnie przeniesiono o- 
gień na Puerta del Sol oraz są- 


Liczne areszłowania komun stów 
na terenie województwa lubelskiego 


z 

Ponadto. w ręce władz dosta 
ły się powielacze do powiela- 
nia odezw komunistycznych. 
przybory szapirograficzne, ma 
szyny do pisania, i t. p. 

Na podstawie zebranych do 
wodów rzeczowych aresztowa 
no i osadzono w więzieniu kil- 


kadziesiąt osób (PAT). 


siednie ulice aż do placu Ca- 
stelar. Jest wielu rannych, tru 
py zaś natychmiast uprząta- 
no. Ilość ofiar dotychczas jest 
nieznana, 

Na ulicy Sewilskiej pocisk 
artyleryjski trafił w dom. Jest 
wielu „rannych, których opa- 
trzono na miejscu. Samochody 
kursują po ulicach z matera. 
cami na dachach. 


Poza tym ludność korzysta 
z kolei podziemnej, co daje wię 
ksze gwarancje bezpieczeńst- 
wa, aniżeli chodzenie po mie- 
ście. 

Rządowe lotnictwo zwiado- 
wcze nie zdołało dotychczas 

ustalić stanowisk bateryj pow 
stańczych, _ ostrzeliwujących 
stolicę, Znajdują się one przy- 
puszczalnie na wzgórzach, po- 
łożonych na zachód ód miasta. 


8 samolotów powstańczych 
latało wczoraj nad Madrytem, |* 
lecz artyleria przeciwlotnicza 
zmusiła je do wycofania się. 


MADRYT. — Havas donosi 
z Bilbao, że wojska powstań- 
cze nadal gwałtownie naciera- 
ją; Lotnictwo powsiańcze zbom 
bardowało miejscowość Guer- 
nica, szczególnie czczoną przez 
Basków. Rząd baskijski wydał 
odezwę, wzywającą ludność 
do walki na śmierć i życie. 


Inspekcja premiera w Radzyminie 
wykazała porządek i czystość 


Dnia 26 b. m. prezes Rady Mini- 
strów i minister spraw wewnętrz- 
nych gen. Sławoj Składkowski w 
godzinach popołudniowych przepro- 
wadził inspekcję starostwa powia- 
towego w Radzyminie. 

Pan premier zastał w biurze sta- 
rostwa dwóch urzędników, pracują- 
cych w godzinach pozasłużbowych, 
referenta spraw karno-administra- 
cyjnych j wojskowego, przy czym 
stwierdził celowość ich pracy. 

Dokonana lustracja miasta Ra- 
dzymina pozoca 


dzielnych kół związków: zawodo- 
wych, czy też.nawet partii socjali- 
stycznej, bezsilnych jednak często- 
kroć wobec nastrojów robotniczych. 

Ten stan rzeczy. potwierdza nie 
dwnuznacznie surowa ocena zajść 
w Nantes przez oficjalny organ par- 
tii socjalistycznej, „Le Populaire“, 
który pisze, co następuje: 


„Od sześciu tygodni trwa w Nan- 
tes strajk robotników budowlanych. 
W dniu wczorajszym, mimo wyraź- 
nego sprzeciwu kiefowników miej- 
scowych władz zawodowych, bezro- 
botni uformowali pochód, który udal 
się pod fabrykę, należącą do właści- 
ciela — prezesa miejscowego zw. 
przemysłowców budowlanych. 


Po wyłamaniu bramy fabrycz- 
nej weg jaś wtargnęli na teren 
fabryki i/ pobili. prezesa zw. prze- 


pna Przy tej okazji doszło 


Wkrótce w Czarach 


jący stan sanitarny i przekonać się, 
że w sklepach z artykułami pierw- 
szej potrzeby uwidocznione były 
ceny jednostkowe. 


W czasie inspekcji jednego ze 
sklepów z wędlinami i mięsem pan 
premier stwierdził, że sklep ten 
utrzymywany jest czysto i staran- 
nie i że ceny mięsa są przestrzega- 
ne. 


W drodze 


owrotnej p. premier 
zwiedził cegielni 


Więcka, interesu- 


anu premiero- | jąc się ceną cegły i zarobkami ro- 
ek i wystarcza- | botników. 


Rozruchy robotnicze we Francji 


Próby sswietyzacji fabryk państwowych ? 


do szer.gu zajść godnych ubolewa- 
nia. 

Miejscowe władze miejskie, będą- 
ce w rękach partii socjalistycznej — 
pisze „Populaire“ — uczyniły wszy* 
stko, by zaprowadzić porządek. We- 
zwana policja rótkiej walce 
rozproszyła danitestaniów, 

Musimy jednak oświadczyć wy- 
raźnie — kończy dziennik — iż tego 
rodzaj: metody nie mogą być: to- 
lerowane, gdyż szkodzą one najbar- 
dzie, samej klasie robotniczej. 

Klasa Jobotnicza — przestrzega 
„Populaire* — ric nie może zyskać 
nn nowtórzenin się teg» rodzaju 
wydarzeń“, 

Należy zaznaczyć, iż w dniu weza 
rajszym do Nantes wysłano 22 płu- 
tony gwardii lotnej celem ntrzyma- 
nia porządku. Władze miejskie ze 
swej stronv wydały zakaz wszel- 

kich pochodów i zebrań. 


Telefon Nr. 10-21, Skrzynka poczt. 1355. Konto P.K.O. Nr. 


bao zostanie zburzon 


Gen. Mola wysłał asl érnie tanri 


VITTORIA. — Agencja Havasa 
donosi: Straty wojs 
ostatnich dniach wynoszą 10.000, w 
czym znaczny -procent zabitych. W 
poniedziałek znaleziono w lesie w 
Na em Eibar przeszło 200. zabitych. 
cmentarzu w tej samej mięjsco- 
wości odkryto 70 zabitych, których 
wojska rządowe nie zdążyły pocho- 
wać. 


Ogólne. straty wojsk rządowych, 
oniesione w ostatniej bitwie na 
roncie baskijskim, przewyższają 


rządowych w, 


602-480. 


straty .z okresu ostatniej ofensywy 
PARYŻ. Havas donosi, że hi 
szpańskie źródła rządowe za” 


przeczają doniesieniom pow* 
stańczym, jakoby min. spr. 
zagr. zak w Walencji del 


Vayo miał przybyć do Hen- 
daye, aby nakłonić dyploma* 
tów zagranicznych do pośred- 
niczenia w celu zakończenia 
wojny domowej. 


tematem narad w Brukseli 


BRUKSELA. — Wczoraj z 
rana min. Eden wznowił roz- 
mowy z premierem van Zee- 
landem i min. Spaakiem. Były 
one poświęcone. zredagowaniu 
komunikatu oficjalnego, któ- 
ry został opublikowany około 
gódz. 15. Komunikat ten głosi: 

Eden, van Zeeland i S aäk 
odbyli w ciągu poniedałafki i 
wtorku szereg rozmów, pod- 
czas: których zbadali zasadni- 
cze aktualne zagadnienia, in- 
teresujące oba kraje. 

Wśród tych zagadnień naj- 


większą uwagę ministra bry” 
tyjskiego i minietrów * belgij- 
skich zw róciły z jednej stro- 
ny sprawy, związane ze wzmo 
cnieniem pokoju wę niosą 
go, a zwłaszcza z opracowa* 
niem nowego paktu bezpię* 
czeństwa w Europie zachód» 
niej, zaś z drugiej strony — 
sprawy natury gospodarczej, 
związane z misją, której van 
Zeeland ma się niebawem: 'po- 
djąć. 

O godz. 16.30 min. Eden, od- 
leciał samolotem do Londynu: 


Ukamienowanie chłopca 


pod wpływem nienawiści kiasowej 


PARYŻ. Opinia publiczna w 


Lyonie została szczególnie po- 


ruszona niezwykłym wydarze 
niem ukamieniowania na 
śmierć 12-letniego chłopca, sy- 
na zamożnych rodziców przez 
grupę dzieci w wieku od 12 do 
13 lat ze sfer robotniczych. 


Grupka dzieci, podekscyto= | w 
wana widocznie atmosferą nie 
nawiści klasowej, bez żadnej 
istotnej przyczyny zaatakowa 
ła młodego. Panl Gignaux. 


Zbrodnia na 


miała tło 


Policja. prowadzi w dalszym 
ciągu poszukiwania w sprawie 
tajemniczego morderstwa do- 
konanego w ubiegłym tygod- 
niu na Areny gdzie dzieci 
znalazły. w piasku zagrzeba- 
nego trupa. Doty chczas nie 
natrafiono na jakikolwiek trop 
który by wyświetlił. tajemni- 


Po krótkiej nierównej wał- 
ce, która odbyła się w pobliżu 
domu jego rodziców, obalona 
go na ziemię i kamieniami roz- 
bito mu głow OR zmarł 
w drodze do klinik 


Zajście to RA poruszone 
na posiedzeniu rady miejskiej 

; Lyonie, w czasie którego 
prezes Herriot potępił w nie- 
zwykle ostrych słowach atmos 
ferę, która mogła doprowadzić 
do tego rodzaju incydentu 


Marymoncie 


seksualne 


czą zbrodnię. Śledztwo 
dzi się we wszystkich 
kach. 

Pewne ślady wskazują, że 
zamordowanym. był s syn ja- 
kiegoś ziemianina z W W ileńsz- 
czyzny. Zbrodnia zdaje się 
mieć podłoże seksualne. Dał 
sze dochodzenie trwa. 


TOWA. 
ierun“ 


Wojna w osadzie górniczej 
200 policjantów patroiuje ulice 


LONDYN. — Osada. górni- 
cza Bricotes w hrabstwie No- 
tinghamshire (Anglia środko- 
wia) znajduje się w stanie oblę 
żenia. 

200 policjantów nieustannie 
patroluje ulice z powodu groź 
nego wrzenia wśród górni- 


pomiędzy poszczególnymi ore 
ganizacjami zawodowymi. 


Wśród zóriików ACER nie 
ustanne bójki, Na ulicach osa” 
dy większość przechodniów 
ma na twarzach plastry lul 
opatrunki, Dokonano 26 ares 


Bród, powstałego na tle walki towań. 
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bywała afera wielokrotnego oszusta 


Spisał fałszywy testament oszukując prawdziwego notariusza 


Stanisław Wiśniewski, kara 
ny 12 razy za najróżniejsze 
pomysłowe oszustwa ogółem 
ną 26 lat więzienia, uzyskał 
od zarządu więzienia w Moko- 
towie, gdzie odbywał karę, 
urlop zdrowotny. 

W RODZINNEJ WSI 

Zajechał do wsi rodzinnej, 
którą opuścił jeszcze w czasie 
wojny i tu natkmął się na zna- 
jomego Wacława Ko czew- 
skiego. Kopczewski rad był z 
ujrzenia dawnego towarzysza 
zabaw, a nabrał już pełnego 
podziwu, gdy man Wiśniewski 
opowiedział. dzieje swego 
życia. Oto Wiiśniewski przed- 
stawńł się, że przez cały czas 
był w Niemczech i należał do 
przybocznej eskorty Hitlera, 
nim ten objął rządy w Niem- 
czech. Wiśniewski położył za 
sługi dla kanclerza i w czasie 
jednej demonstracji uchronił 
go przed zamachem przeciw- 
ników: Otrzymał wówczas 5 
rany postrzałowe. 

NAGRODA ZA ZASŁUGI 

Zasługa rychło została wy- 
nagrodzona, bo rząd niemiec- 
ki przyznał Wiśniewskiemu, 
kiedy ten objawił zamiar po- 
wrotu do Poiski, odszkodowa- 
mie w sumie 250.000 zł. Suma 
cta została zdeponowana w 


P.K.O. 

- FAŁSZYWE OSKARŻENIE 

(Wiśniewski jednak po- 
"wrocie do Polski został przez 
` wrogów Hitlera przez zemstę 
fałszywie oskarżony i osadzo- 
ny w więzieniu. Obecnie s 
całkowicie go zrehabilitował. 
Książeczka z sumą 250.000 zł. 
została w depozycie w więzie 
miu warszawskim di Wiśniew- 
ski obawia się pojechać do 
(Warszawy, gdzie emigranci 
niemieccy mogą go rozpoz- 
nać i zamordować. 

Prosi więc Kopczewskiego o 
pos: Okazane 3 blizny i 
ist P. K. O. o posiadaniu 
przez Wiśniewskiego 
Ź i całkowicie upewniły 
Kopczewskiego, że Wiśniew- 
ski mówi prawdę, Postanowił 


ye: W. AAOZE OWE ow 1] 
Siedmioraczki 
WALENCJA. Donoszą tu z 
Murzia, że w tamtejszej dziel- 
nicy robotniczej ma ko- 
bieta powiła siedmioraczki. 
Mimo starannej opieki lekar- 
skiej, położnica zmarła. Istnie 
je obawa, że nie uda się utrzy- 
mać siedmioraczków przy ży- 
ciu. 


ksią* 


EGW A 


NAJLEPIEJ SZYBY I 


ZYŚCI METALE LUSTRA 
udoż 
bi krem. u: cenie 20 


przyjść znajomemu z pomo- 


cą. 
Kopczew ski przypomniał so 
bie, że ma w Warszawie zna- 
jomych państwa Gurzęda, któ 
rzy rokrocznie przyjeżdzają 
do miego na letnisko. 
Nazajutrz więc wraz z Wiś- 
niewskim udał się do Warsza- 


wy. 

Gurzędowie, po wysłucha- 
niu niesamowitych ` przeżyć 
Wiśniewskiego okazali mu 
scree i pomoc. 

REALIZOWANE PLANY 

Wiśniewski oświadczył, że 
nie ma ani chwili do strace- 
nia, bo musi zająć się podję- 
ciem książki z depozytu wię- 
zienmego. Przed tym jedna. 
musi udąć się do swego me- 
cenasa, który już zajmował 
się całą sprawą. 

Wiśniewska wraz z Kopczew 
skim przystąpili do dzieła. 
Udali się do kancelarii me- 
cenasa, która zmajdowała się 
W.. -suterenie na jednej z 
bocznych ulic Pragi. 

Kancelaria nie bardzo przy- 
padła do gustu Kopczewskie- 
mn, ale wszystkie wątpliwo- 
ści minęły, kiedy chłopek 
ujrzał surową, choć nieco 
przygarbioną postać, „pana 
mecenasa“. Mecenas był bar- 
dzo zajęty. 

ROZMOWA W GABINECIE 
MECENASA 


Oto stał przed nim wyprę- 
żony jak struna posterunko- 


wy policji z inką pod 
ad | vy, tj podp po 


Mecenas wręczał papier po- 
sterunkowemu, mówiąc: ` 
Niezwłocznie zamelduje 
się pam z tym papierem u ko- 
misarnza! 

Posterunkowy zasalutował i 
wyszedł. Drugi interesant 
„pana mecenasa“ błagalnie pro 
sił o napisanie podania, ale 
„pan mecenas“ kategorycznie 
odmówił. 

Chłopak nabrał wielkiego 
respektu, a już promieniał z 
radości, kiedy do Wiśniewskie 
go i niego osobiście „pan me- 


cenas* odniósł się bardzo ła- 
godnie. 
Oświadczył, że w. sprawie 


odbioru książeczki Wiśniew- 
skiego należy tylko zyskać u- 
przednie zezwolenie prokura- 
tora. 

Kopczewski chciał jmż iść, 
kiedy „pan mecenas" grzecz- 
nie go zatrzymał i oświadczył. 
Niech pan zaczeka. Zje- 
my razem śniadanko. Mamu- 
s moja zaraz przyniesie wó- 
dki. 

Kopczewskiemu bardzo się 
$pieszyło i nię chciał już cze- 
kać na wódkę, którą ma przy- 
ieść „mamusia pana mecena- 
. Razem z Wiśniewskim 


|. Wkrótce też wraz z panią 
Gurzędą poszli do kancelarii 
prokuratora, Kopczewski nie 
zauważył wprawdzie, na ja- 
kiej ulicy mieści się gmac 
prakuratury, ałe zdziwił się 
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niezmiernie, kiedy Wiśniew- 
ski wszedł prosto do gabinetn 
prokuratora. - 

a przy t p. Gurzę- 
da podzielała olkie zdzi- 
wienie Kopczewskiego, bo o- 
dezwałła się doń: 

— Niech pan zobaczy. Wcho 
dzi do gabinetu nawet bez za- 
meldowania. 

Po chwili wyszedł Wiśniew 
ski i oświadczył, że prokura- 
tor nie ma żadnych zastrzeżeń 
co do wydania depozytu i po- 
lecił sprawę omówić bezpo- 
średnio z naczelnikiem więzie 
nia. 

Wiśniewski wszedł do skle- 
pu i w obecnosci IKopczew- 
skiego połączył się z gabine- 
tem naczelnika Mokotowa. Z 
ust Wiśniewskiego padło tyl- 
ko jedno zdanie: 

— Dobrze, jutro o 9 rano. 

Pani Gurzęda i Kopczewski 
mieli absolutną pewność, że 
mazajutrz ich towarzysz bę- 
dzie już miał olbrzymią sumę 
w ręku. 

PRZECIWNICY 

KANCLERZA 

Wiśniewski aaproponował, 
aby mu pożyczono drobną su- 
mę pieniędzy, gdyż musi za- 
łatwić kilka formalności, a 
przede wszystkim pozwolenie 
na noszenie broni w staro- 
stwie radzymińskim. Boi się 
chodzić po Warszawie, gdzie 
czyhają nań przeciwnicy Hit- 
lera, 

Pani Gurzęda pospieszyła 
nie tylko z zaofiarowaniem pie 
niędzy, ale sama odwiozła Wiś 
niewskiego taksówką do- Ra- 
dzymina, gdzie, jak oświad- 
czył w ciągu sekundy załatwił 
wszystko. 

Pami Gurzęda przywiozła 
Wiśniewskiego do Warszawy 
i za zgodą męża przyjęła go 
na mieszkanie. iśniewski 
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GIEŁDA 


Demizy: Holandia 289,75; Berlin 
212,78; Bruksela 89,25; Gdańsk 
100.20, Kopenhaga 116,79; Londyn 
26.09; Nowy Jork 5.279/s; Paryż 
23,56; Praga 18,38; Zurych 120.95; 
Wiedeń 99.20. 

Papiery proceniowe: 4 proc. poż. 
konsolid. 53,25 — 53.89; 7 proc. poż. 
stabil. 568.00; 5 proc. poź. prem. in- 
west. 65.90; 3 proe. poż, prem. in- 
west. 86,75; 4 proc. państw poż, prem 
dolar. 43.50; 5 proc. poż. konw. 59.50. 

Akcje: B. Polski 100,00; Lilpop 
13,50; Ostrowiec 28,00; Starachowice 
35.25, 


oświaąd 
wyna 


, że za wszystko 


grodzi. 

SĄ kilku dni sprawy 
swojej Wiśniewski nie załat- 
wił, jakkołwiek zdążył już 
pożyczyć od Gurzędów kilka- 
set złotych. 

Po kilku dniach wieczorem 
Wiśniewski zaalarmował Gu- 
rzędów o kiem: 

— Ratu 

Pobiegli mu na pomoc. Wiś 
niewski zdawał się stracić 
przytomność. Dostał dziw- 
m drgawek i z gardła jego 
dobywał się jęk. 

Pa busa akt 

an Gurzęda egł czym 
prędzej po deg dA. Ten 
zbadał chorego i polecił le- 
karstwa. 
„SPROWADZIĆ 
NOTARIUSZA* 

Choremu zrobiło się trochę 
lepiej. Oświadczył, że czuje, 
iż umiera, Pragnie tylko wy- 
nagrodzić swych darczyńców 
i ponieważ nie ma krewnych 
chce zapisać całą sumę, jaką 
ma na książeczce, państwu Gu 
rzędom. Zażądał, aby ci spro- 
wadzili notariusza, przed któ- 
rym spisze testament, 

Pan Gurzęda pojechał na 
Miodową i tat wkrótce z 
notariuszem B. Przystąpiono 
do spisania aktu ostatniej 
woli. Kiedy notariusz dowie- 
dział się o wszystkim, nie 
przeczuwając  niesłychanego 
trieku pomysłowego oszusta, 
powiedział do małżonków Gu- 
rzęda. 

— A to państwa spotkało 
szczęście. 
TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE 
Gurzędowie otoczyli.. Wis- 


niewskiego niezwykłą opieką.| 


Jakież jednak było ich ptze- 
rażenie, kiedy pewnej nocy 
Wiśniewski znikł jak kamfo- 
ra, ierając wszystko, © 
cennego znalazł w mieszkaniu. 
REKORDOWE OSZUSTWO 

Dopiero po dochodzeniu po 
licyjaym, państwo Gurzęda 
przekonali się, że książeczka 
z ćwierćmilionowym skarbem 
była rekordowym wymysłem 
oszustwa, na który udało mu 


się wyciągnąć od państwa Gu |5 


rzęda okało 2.000 zł. 
Zresztą oszust umiał tak ma 
nipulować, że œ do swojej 


choroby wyprowadził w polej] 


autentycznego lekarza, a co 
do testamentu samego notariu- 
sza. 


Wiśniewskiego zaczęła po 
szukiwać policja. Jak się oka- 
zało, grasował on na pa 
cji, de uchodził w dalszym 
ciągu za posiadacza wielkiej 
fortuny, ulokowanej w P.K.O. 
NOWA OFIARA —MĘŻATKA 

Tam udało mu się pod po- 
zorem  ożeniku i przepisania 
100.000 zł na imię przyszłej żo 
ny, wyprowadzić w pole pew 
ną mężatkę, która pożyczyła 
mu również około 2.000 zł na 
przeprowadzenie kroków roz 
wodowych i ślub. 

NA ŁAWIE OSKARŻONYCH 

Oszusta wreszcie areszto+ 
wano. Stanął on wczoraj 
> Sądem Okręgowym w 
Warszawie, któremu przewo- 
dniczył sędzia Mikosza. 

Zeznania pokrzywdzonych 
świadków, opisujące nadzwy. 
czajne sposoby oszusta, Wy- 
woływały na sali szalone wy- 
buchy śmiechu. 

Okazało się, że ów „pan me- 
cenas“ to właściciel jednego 
z tajnych biur podań. Wiś- 
niewski poznał go w czasie po 
bytu w więżieniu, do którego 
„mecenas“ dostał się za utrzy 
mywanie właśnie tajnego biu: 
ra. f 
VAERE E E ET OZDZOĄ 


Zamordowanie 
„ sedziego 
NOWY JORK. — Szereg 


sensacyjnych zbrodni jakie po 
pełniono tu w ciągu ostatnich 
dni, powiększył się o krwawy 
napa) na sędziego sądu miej- 
skiego -w Nowym -Jorku 
OKsita: Veir yr 0 
„ Wschwili gdy sędzia stał o- 
czekując na autobus na przy 
stanku, podbiegł do niego jakiś 
nieznany osobnik, przewrócił 
s ziemię i er: ża dwa 
pchnięcia sztyletem w plecy. 
Napastnik zabrał teczkę sę- 
dziego O'Keil'a i znikł w tłu- 
mie. Policja przypuszcza, iż 
zbrodni ` dokonali złoczyńcy 
chcący zemścić się na że Ay a 
przy tej okązii zrabowano bar 
dzo ważne dokumenty sądowe. 


Kupon porady 
prawnej 


Dlaczego zamordował kobiete? 


Tajemnica zbrodni w Gdyni niewyjaśniona 


Tajemnicze morderstwo do- 
konane przy ulicy Lipowej w 
Gdyni na osobie żony właści- 
ciela fabryki kamieniarskiej 
ś. p. Ludwiki Wazellowej nie 
przestaje być tematem rozmów 
niemal całej Gdymi. 

Morderca Piątkowski, któ- 


pracownikiem Waćelli, lecz 
sublokatorem jego już od z gó- 
rą trzecli lat, sam po dokona- 
niu morderstwa udał się do 


biura Wydziału Śledczego 
przy Bey Starowiejskiej, 
zie złożył zameldowanie i 


GR się aresztować, 


ry, jak się okazuje, nie był Nadmienić wypada, że po- 


„Święte 


miasto” 


Basków — Guernica 


zburzone miesnieckimi hombami 


LONDYN. Cała prasa an- 
gielska peha jest oburzenia 
z powodu bombardowania 
„Świętego miasta“ Basków — 

mica. Dzienniki podkre- 
ślają, że ludność tego miasta 
była najzupełniej bezbronna, 
albowiem Guernica pozbawio 


wojskowego, mie posiadając 
nawet ani jednego działa prze 
ciwlotniczego. Uciekającą w 
popłochu ludność latające bar 
dzo nisko samoloty ostrzeli- 
wały z karabinów maszyno- 
wy, Dzienniki podają liczbę 
ofiar w Guernica na 800. Bom 


„Daily Express“, „Daily He 
rald“, podobnie jak zresztą i 
inne źródła prasowe, np, Reu- 
ter, zgodnie stwierdzają w o- 
pisach korespondentów, że 
bomby, które nie eksplodowa 
ły, wyraźnie wskazywały na 


swe miemieckie pochodzenie. 
na jest wszelkiego charakteru bardowanie trwało 3'2 godz. ! Ogółem zrzucono w ciągu 5 go 


dzin 4 tysiące bomb. . 
Bombardowanie Guernica 
było również tematem rozmów 
w kuluarach parlamentu an- 
gielskiego i wielu posłów 


wskazywało na konieczność 


akcji międzynarodowej, aby 


położyć kres podobnym ata- 


kom na ludność cywilną. 


jawienie się w biurach policji 
niezwykłego mordercy wywo 
łało niebywałą sensację. Rzecz 
oczywista, że Piątkowski zo- 
stał natychmiast aresztowany 
i osadzony w więzieniu. 


Odmawia on wszelkich wy- 
jaśnień, dlatego dotychczas nie 
wiadomo co właściwie było 
ooon tej niezwykłej zbro 

ni. 

Ś. p. Ludwika Wazellowa p 

rzewiezieniu do szpitala 55. 

fiłosierdzia w kilka minut 
później zmarła. Pogrzeb ofia- 
ry zbrodni sublokatora odbę- 
dzie się w dniu dzisiejszym. 

Jak się dowiadujemy, mąż 
zamordowanej w pierwszej 
chwili, dowiedziawszy się © 
tragedii, usiłowaj pozbawić się 
życia. 

Morderca Piątkowski w dniu 
jutrzejszym przewieziony zo 
stanie do więzienia w Wejhe- 
rowie. 
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Pan Cytryn przeczytał spra 
wozdanie z ostatniego dnia tur 
nieju walk w Cyrku i odłożył 


żak: 

— Rózia! — zwrócił się do 
żony. — Czytalaś? Cyganie- 
wicz otrzymał złoty pas. ` 

Pani Rózia, która właśnie 
przeglądała się w lustrze, przy 
 pomniała sobie nagle: 
` — A propos „pas“, daj mi 
'50 złotych?! 

— Na co? — przeraził się 
pan Cytryn. 

— Potrzebuję nowy pas na 
* biodra. Zepsuła mi się ostatnio 
linia. 

Pan Cytryn wściekle cisnął 
gazetę. 

— Wiesz, że z tobą nie moż 
na rozmawiać! Ty od razu masz 
jakieś glupie a propos. Jak z 
tobą mówić o koronacji, to ty 
chcesz pieniądze na koronki; 
a jak mówić o wojennej mary 
narce, to ty sobie przypomi- 
nasz, że ci są potrzebne majtki! 
Z tobą nie można mówić o obo 
jętnych rzeczach! 
` — Pas to nie jest dla mnie 
uaaa rzecz, Mnie utyły bio 

ra, 

— To się ściśnij ręcznikiem, 
psiakrew! Nie mam pieniędzy! 
Co ci się akurat teraz przypo 
manual pas? 

Bo mówiłeś, że Zbyszko 
Cyganiewicz dostał pas. 

— Ha, ha! — zaśmiał się sza 
tańsko pan Cytryn. — Cyga- 
niewicz dostał, to ty chcesz 
też?! Ty wiesz za co Uat Cy 
ganiewicz. On nie przyszedł do 
żony i nie powiedział: „daj mi 
50 złotych na pàs“! Nielk On 
sobie ciężko wywalczył, On się 


Tan 


musiał bić o niego ładnych pa. 


rę miesięcy, Dzień w dzień on 
bł i wykręcał kości swoim 
przeciwnikom! A ty bez żad- 
nej fatygi przychodzisz do mę 
ża i mówisz: „Ja też chcę pas“. 
` _ Żona ze zdziwieniem spoglą- 
dała na rozindyczonego pana 
Cytryna. 

— (Co ty wygadujesz? Ja 
mam walczyć o pas? 

— Tak! Morduj się, pracuj! 
'Ja ci nie dam! Nie mam pie- 
niędzy, 

Pani Cytrynowa zbladła z 
oburzenia, zgrzytnęła zębami 
i nagle... chwyciła porcelano- 
wy wazon i z rozmachem cis 
nęła w męża. 

— Rózia! Zwariowałaś?! — 
przerazł się pan domu, — Co 
ty wyprawiasz?. 

— Walczę o pas! 

wazonem poleciała ciężka 
popielniczka. 

— Rózia! Uspokój się! — 
wrzeszczał pan Cytryn, chowa 
jąc się pod stół. 

— Nie! Nie uspokoję się! — 
szalała małżonka, — Ty chcesz 


mj 


Tajemnice królewskiej korony 


która ozdobi skroń króla Jerzego VI 


Podczas koronacji króla an- 
gielskiego używane są dwie 
korony. Jedną z nich, znaną 
pod nazwą „korony św. Edwar 
da", arcybiskup umieszcza na 
głowie królewskiej po pomaza 
niu. Zastępuje ją później koro 
ną, która została M ty ma 
znacznie pózniej. Król zacho- 
wuje ją do końca uroczystości. 


„Korona św. Edwarda“ jest 
„oficjalną“ koroną Amglii. Jak 
rzypuszczają, jest ona do- 


ładną kopią korony Edwarda 
Wyznawcy (11 wiek), zniszczo 
nej wraz z innymi insygniami 
władzy królewskiej za czasów 
Cromvella w r. 1649, 
Wykonano ją z okazji koro- 
nacji Karolą II po restauracji. 
Jest ona dzielem jnhbilera kró 
lewskiego Roberta Vynera. 
W archiwach państwowych 
przechował się rachunek złot- 
mika, który wykonał ją w r. 
1660. Kosztówa?ła 1100 funtów. 
Obecnie wartość jej oceniana 
jest na 110 tysięcy fumtów. 
Ogółem zdobi ją 277 pereł, 
2795 diamentów, 5 rubinów, 17 
szafirów i 11 szmaragdów. 


Rząd pereł 


Dolna część korony, stano- 
wiąca obręcz, nad którą wzno- 
szą się skrzyżowane łuki, jest 
u dołu i u góry ozdobiona rzę- 
dem umieszczonych jedna ko- 
ło drugiej pereł. Pomiędzy ty- 
mi dwoma sznurami pereł, osa 
dzonymi w złocie, widoczne są 
rozety z diamentów, okalają- 
cych wielkie rubiny i szma- 
ragdy. 

Z tej złotej obręczy” wzno- 
szą się ku górze na przemian 4 


P.o W. 
K e K m | © | Warsz. 
Zgoda Nr. 7 Gmach własny 
Oszczędności pewna 
drobnych KAPITAŁÓW»: 
pupilarnej gwarancji. Obrót rocz- 
ny: 163 miliony zł. Wkłady: 
27.200.000 zł. 
Godziny czynności: od 8!/s r. do 19/2 
pp. Książeczki: na okaziciela, imien- 


ne, za hasłem. Tajemnice 
w kła dó w. Skarbonki gratis. 


FALZE E 
żeby żona się biła; jak potrze 
buje, pasek, to będę się biła! 
Masz, masz! 

— Poddaję się! Przestań! — 
ryknął pan Cytryn, — Dosta- 
niesz pas! 

Pani Rózia zmęczona opadła 
na krzesło. A pan Cytryn sa- 
piąc ze zdenerwowania wylazł 
spod stołu i oświiadczył gniew 
nie. z, l 

— Ty nie myśl, że- jesteś 
zwycięzcą. Ja ei przyznałem 

as tylko dlatego, że mi ża! by 
o porcelany. 

Napoleon Sądek._ 


W związku z koronacją króla Anglii Jerzego VI, a 
czonej na dzień 12 maja br., reprodukujemy jeden z naj- 
ważniejszych angielskich klejnotów koronnych, a miano- 
wicie historyczną koronę królów Wielkie 
dzaną niezwykle bogatymi diamentami. 

ła ufundowana przez królowę Wiktorię w 1858 r. 


stylizowane krzyże i 4 lilie, 
nie eati S i się od jej pla- 
szczyzny. Dopiero od tych 
krzyżów podążają ku górze 4 
krzyżujące AE i, wysadzo- 
ne po brzegach perłami, a po- 
środku upiększone rozetami z 
drogich kamieni. 

Łuki te w miejscu skrzyżo- 
wania są zakończone złotą ku 
ią, przypominającą w miniatu 
rze jabłko królewskie. Ponad 
nią znajduje się krzyż, zakoń 
czony na wierzchołku wielką 
perłą. Z obu ramion krzyża 


CZWARTEK, dnia 29 kwietnia 1937 roku. 
6.30 „Kiedy ränne“. 6.53 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). 7.15 Dziennik poranny, 7.25 
„Parę informacji”. 7.30 Muzyka (płyty), 
800 Audycja dla szkół. 8.10—11.30 Przerwa. 
1.50 Poranek’ muzyczny dla mlodzieży 
szkół powszechnych. 11.57 ŚSygnął czatu. 
12.03 Koncert orkiestry Policji Państwowej. 
12.40 Dziennik południowy. 12.50 „Nie dość 
wytrwałe próby rolników” -— pogadanka, 
13.00—15.00 Przerwa. 15.00 Wiadomości go: 
spodarcze. 15.15 Orkiestra. 16.00 „Skrzynka 
ogólna”. 16.66 „Życia kulturalne stolicy‘, 
16.20 „Chwilika pytań* — pogadanka dla 
dzięci starszych. 1635 „Miłość Schumanna” 
reportaż muzyczny. 17.15 „Przeglądąmy 
garderobę wiosenną* — pogadanka. 17.30 
Audycja poświęcona Japonił. 17.50 „Polska 
Jagiellonów w oświetleniu prof. Kolanko- 
wskiego” — odczyt. 18.00 Pogadanka aktu- 
alna. 18.10 Wiadomości sportowe. 18.20 Ma- 
(plyty). 18.45 Program na 

jutro. 18.50 Pogądanka aktualna 19.00 Kon: 
cert kameralny. 19.45 Koncert rozrywkowy 
(z Wilna). 20.25 „Bilans miesiąca propagan- 


lodie filmowe 


dy Ośrodków Wychowania Fizycznego”. 
— audycja zbiorową. 20.45 Dziennik -wie- 
czorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 
XXIV Audycja z cyklu „Sylwetki kompozy: 
torów polskich” — Witold Friemann'. 22.00 
—2300 Muzyka taneczna w wykonaniu Ma- 
lej Orkiestry P. R. 
WARSZAWA II (MOKOTÓW) 
13.10 — 14.30 Koncert symfoniczny. 14.55— 
15.30 Muzyka rozrywkowa (plyty). 23.05 — 
24.00 Muzyka taneczna (płyty). 


nazna* 


Brytanii, wysa- 
orona ta zosta 


zwisają dwie inne perły, mi 
sternie do nich umocowane. 

Wnętrze korony wyłożone 
jest czerwonym aksamitem, 
tworzącym wysoki beret, za- 
kończony u dołu gronostajem, 
w który zagłębia się dolna 
część obręczy. 


Druga korona 


Korona, której używa król 
jednak głównie podczas uro- 
czystości w Opactwie West- 
minsterskim, jest nowszego po 
chodzenia. Nosi ona nazwę 
„Imperialnej koromy państwo 
wej“. 
Wykonano ją w r. 1838 na 
uroczystości koronacyjne kró 
'owej Wiktorii. Zawiera ona 
również wielką ilość drogich 
kamieni, a przede wszystkim 
słynny wielki rubin, który na 
leżał do czarnego księcia, a na 
stępnie był w posiadaniu Hen 
ryka V podczas bitwy, pod 
Azincourt w r. 1415, 


Z Z e, 
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Zdobi ją również wielki sza 
fir z pierścienia Edwarda Wy- 
znawcy, 4 wielkie perły, które 
podobno stanowiły część kol- 
czyków królowej Elżbiety, œ 
raz słynny diament „Gwiazda 
Afryki". 


Milion funtów! 


Wartość tej korony ocenia- 

na jest na milion fumtów. 

iedy król Jerzy V zamie- 
rzał udać się do Indyj, okaza 
ło się, że prawo nie pozwala 
na wywiezienie z Anglii ani 
korony św. Edwarda, ani ko- 
rony państwowej. Została wów 
czas wykonana nowa korona 
cesarska Indyj. Zdobi ją 6170 
diamentów, 4 szafiry, 4 rubiny 
i 6 szmaragdów. Kosztowała 
70 tys. funtów szterl. 

Korona ta należy do kolek- 
cji klejnotów korony angiel- 
skiej, ale nie jest używana 
podczas uroczystości korona- 
cyjnych w Opactwie Westmin 
sterskim. , 

Korona królowej matki Ma- 
rij ozdobiona jest wielkim dia 
mentem Koh-i-Noor i stanowi 
prywatną własność królowej. 


Żona Jagody nie żyje? 
MOSKWA. W kołach ofic- 


jalnych zaprzeczają. katego- 
rycznie wiadomościom o sa- 
mobójstwie żony Jagody i żo- 
ny Postyszewa oraz o roz- 
strzelaniu żony Piatakowa. 


Strajk piekarzy 
PROVINS. Strajk piekarzy 
w departamencie Seine et Mar 
ne trwa w dalszym ciągu. In- 
tendentura P TA s atti 
cza chleb, zastępując na ra- 
zie całkowicie pracę piekarni. 


Krwawe starcie ze 


„strajkującymi _ 
PERSAN, Wczoraj doszło tu 


do krwawego starcia ię- 
dzy strajkującymi, a chcący- 
mi pracować robotnikami rol 
nymi. Pięciu robotników od- 
niosło ramy. Właściciel ma- 
jąiku zapewnia, że zajścia 
sprowokali strajkujący robot- 
nicy. 


głosił 
się © 


gższe zdrowi 
(jah niz 


nam zdrowa 


kawę Stodową, 


e aeie 
choroba 


Dlatego leż troszczył 
chowywoli zdrowie. ~ 
kanie i ubranie tus 
przekładał node- 
dania = 3 da 


kneippa! 


Tarapaty pana Ćcaluj 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


Sirapiony pan Grypka wspomina wesofe czasy dzieciństwa... 


CZY PAMIĘTACIE OLKA 


TEGO DRABA,CO” 

MIAŁ OKRĘT WYTATUOWANY NAPIERSIACH = 

-RAZ FELEK GUZDA DAŁ MU W MORDE 
LSTATEK POSZEDŁ NA DNO «a + 


J KIEDY KUPAJKO WYGRAŁ STO 
Z JAKIM SZYKIEM ŁĄCHUDRĄ Sl 
DO HOTELU SIĘ PRZENIGSŁ (PROSZĘ | 


DARE | 


SALON! 


TEN SKANDAL, GOY MANIA.PRYSZCZYK 
UCIEKŁA OD M 


Z TONKIEM ROGAŻKĄ 


1 JAK NAJPROŚCIEJ 
BYŁO DOWIEDZIEC SIĘ - 


s TEM TOMEK UCIEKŁ O0 | {CO OWRS MY , 
AN ało rę |PRZEZ WYWIESZANIE 
WŁASNEJ PODOBIZNY 


NAULICY.... 


o 


$ 


-onanmmaonain © © 


A POWIES 


CYJN 


Pewnego dnia szef japoński staba generalnega, 
erał Araki, otrzymał list pe jy Morette, w którym 
aaiae oein a mu, że zabity przez nią pułkownik Tosziwa- 
ra był szpiegiem amerykańskim. Czyn ów, jej zdaniem, 
nie zasługuje więc na naganę, a jeszcze na uznanie. Z tego 
względu prosi, aby ją wynagrodzono. Nie żąda jednak na- 


Log wapgycy a A oazy domaga się, aby przestano ści- 
204. 
Dziwaczne 
ogłoszenie 


Gdy sekretarz przeczytał do końca tajemniczy. 
fist, w gabinecie szefa szt generalnego, gene- 
rała Aralkt, zaległo głuche milczenie. Stary gene- 
rał siedział w fotelu jak A żali i 

— Proszę mi pokazać ke dokumentów 
"rza ag em rzekł w końcu generał do se- 
cretar 


ZA, 

Sekretarz podał mu Kilka kartek papieru. 
Araki wważmie je preonda i jego żódła bwarz 
jeszcze bardziej pożółkła. ; 4. 

— Autorka tego listu musi być królową wszy- 
stkich cynilków światła — zauważył stary gene- 
rał. — Jeśli pułkownik Tesziwara rzeczywiście 
ia szpiegiem, to z pewnością a fotograficzną 

ię naszego aparatu zielającego promienie 
asidi (Miał bowiem dostęp do tych pokojów, 
w których znajdują się pancerne kasy z najważ- 
niejszymi dokumentami. 


— Panie generale — odezwał się sekretarz — | przekonany, że zdo 


w tej chwili zrodziło mi się pewne przypuszcze- 
nie... 

— Co za przypuszczenie? 
zniecierpłiwiony Araki, . , 
. 1] — Jestem przekonany, że ta miss Edith Sho- 

wier była wepółpracownicą Tosziwary i z jakichś 
jej tylko zmanych powodów go zabiła... 

Generał Araki potrząsnął głową: 

Nie, jestem innego zdamia. Miss Edith 
Showler jest Angielka, a z nadesłanych dokumen- 


przerwał mu 


C SZ 


em. WA 
PIEGOW! 


amerykańskiego wywiadu. ; Jakie by, zresztą nie 
były, nasze pr zemia, j jest pewne, że 
Ameryka nie tylko wie o istnieniu tego wspania- 
łego aparatu, ale zna również i jego tajemnicę. 

— Cała sprawa musi pozostać w tajemnicy — 

dał po chwili generał — tylko ciasne koło ofi- 
oerów sztabu generalnego powinno dowiedzieć się 
© sm strasznym odkryciu Szpieg już nie żyje, 
two w M całej prawie poring bys pójść 
zupełnie togą. Teraz mamy okazję do uję- 
cia mise Edith. Skowler 


— Po prostu nałeży ją tu zwabić... — uśmiech- 
nął się R wód ą , 
— Słusznie. Sądzę że po tym liście, da się to 
ilu podkowy Jest tylko pytanie, czy Angielka 
a się zwabić. Należałóby więc tak misternie za- 
rzucić sieci, aby niczego nie spostrzegła i niczego 
się nie domyśliła.. 
— Panie generale, daj mi pam kilka dni do 
namysłu, a opracuję odpowied: wszel- 


mi plan... Za 
ka cenę musimy yć w nasze ręce tę wyrafi- 


mowaną kobietę... 

— Jeśli oma i jej współpracownicy nie znaj- 
dują się już poza granicami Japonii — wtrącił 
generał. 


— Wszystkie porty są bacznie strzeżone. 
— Przecież pan bardzo dobrze wie, że szpie- 
zac i poinakią przedostać się nawet przez dziurkę 


ncza.., 
ich! Jestem 


— A mimo »pzysiko wy 
; plan, który po- 


am opracowa 
zwoli nam ująć szpiegów. 

Po dwóch dniach sekretarz rzeczywiście prze- 
dłożył generałowi Araki plan, który znalazł uzna- 
nie szefa sztabu Ar ei General natych- 
miast porozumiał się z komendantem tokijskiej 
policji, który ze swej strony zaraz wydał cały sze- 
reg ściśle tajnych rozporządzeń. 


Mieszkańcy Tokio byli niezmiernie zdumieni, 
gdy pewnego dnia z murów znikły plakaty, które 


głosiły o nagrodzie, jaką rząd przeznaczał za uję- 
cie a. Pylat pułkownika Tosziwary. Gazety zaś 
przestały pisać o tej całej sprawie, a nazwisko 
s nie bylo już wspomniane, 

Tekst tego dziwacznego ogłoszenia był nastę- 
pujący: 


„Urocza Kobieto! Bardzo Ci dziękuję za to, że 
„niszczyłaś wroga naszej wielkiej ojczyzny. Zga- 
dzam się na Twoje warunki, możesz o t 
się ekonać. Zatelefonuj do mnie. Mój numer 
.eletonu znajdziesz w książce telefonicznej. Ko- 
"zystając z tej okazji, wyzmam Ci, że Twój list 
wywarł na mnie wielkie wrażenie i jestem za- 
ch: y Twymi zdolnościami... A więc proszę 
Cię fanden, zatelefuj do mnie... Moje zamiary sę 
bardzo przyjazne... A“ 

Tylko kilku wtajemniczonych członków sztabu 
Pozo wiedziało co oznacza to ogłoszenie. 

ozostali oficerowie snuli różnego rodzajw przy- 
puszczenia. Część z nich sądziła nawet, że ogło- 
szenie to umieścił jakiś szpieg. 

Generał Araki z niecierpliwością czekał na te- 
lefon. Na jego biurku stało kilka aparatów tele- 
fonicznych. Na biurku przy telefonie mieścił się 
guzik spocjalnoj instalacji elektrycznej. Jeśli gu- 
zik ten się naciskało, to tego, który tu telefonował, 
przenikał prąd elektryczny. Nie był on o zbyt 
wielkim napięciu i nie zabijał człowieka, ale tylko 
umieruchamiał go na pewien czas. 

Zaraz po założeniu tej instalacji przeprowa- 
dzono kilka prób, które dały zadawalający wy- 
nik. Jeden wywiadowca zatelefonował z krańców 
miasta do generała Araki. Generał nacisnął guzik 
na biurku. Wywiadowca, który trzymał w ręku 
słuchawik: zuł jak przez jego cale ciało prze- 
biega prąd elektryczny. Zaraz potem upadł na po 
dłogę i w ciągu pół godziny leżał jak sparaliżo. 
wamy. 

— Nasza „dobra znajoma” nie będzie liczyła 
na taką niespodziankę.. — uśmiechał się z zado 
woleniem sekretarz, który zaproponował założe» 
mie tej instalacji. ; 

— Ale pytanie, czy w ogóle zatelefonaje? 

— Jestem poorescy że to uczyni... Porożu- 
mienie się telefoniczne niczym jej nie grozi... 
Przecież nie ma pojęcia o niespodziance, jaką jej 
przygotowaliśmy, 

A może spodziewa się jakiegoś fortelu? 

— Jest ona wprrawdzie bardzo przebiegła, ale 
nie jest jasnowidzącą... — uśmiechał się w dalszym 
ciągu sekretarz. 

Minął dzień, drugi a miss Showler nie odzywa- 
ła: się. Generał Araki był już rozczarowany. Przy 
puszczał, żć ona nie zatelefonuje: Stało się jedn 
inaczej, Po kilku dniach rozległ się dzwonek tele- 
fonu. Sekretarz ujął za słuchawkę i usłyszał głos 


kobiecy: 
— Popek do telefonu st generala. Ars. 
| alszy ciąg jutro. 


Nowela 
— A pios A ci wę: doj 
wiedzienia, Pragnę abyś o 
Wozek wiedziała, wiedy 
mnie zrozumiesz. 
Przypominasz sobie, że przed 
rokiem poznaliśmy pana Ko- 
szyckiego. Gdy zapowiedział 
nam swoją wizyłę, ojciec był 
tym bardzo podmiecony. Przy- 
puszczał bowiem, że słinansu- 
je jego projekt, a wówczas 
wyłbmmiemy wreszcie z kłopo- 
tów pieniężnych i staniemy się 
milionerami. 

A więc pan Koszycki przy- 
szedł wówczas do mas i często 
z mim wychodziliśmy. W koń- 
cu pertraktacje rozbiły się i 
ojciec przestał się z nim spoty 
kać. Ale to nie przeszkodziło 
b rka Koszyckiemu zakomuni- 

ować mi drogą listowną, że 
bardzo mu się podobam i że 
jest na moje rozkazy. 

— Jego mienie — oświadczał 
wówczas ojciec — jest ocenia- 
nę na miliony złotych. Dla zre 
alizowania mojego pomysłu 
nie jest mi nawet potrzebna 
setna część jego majątku. Gdy 
by tylko chciał podpisać czek, 
byłbym najszczęśliwszym czło 
wiekiem na świecie. 

Tak powiedział ojciec, a pan 
Koszycki pisał mi, że jest na 
moje rozkazy... 

ie odpowiedziałam na ten 
list ż nice nie robiłam w tymi 
kierunku, aby się z nim spot- 
kać. Przypadek jednak chciał, 
że spotkaliśmy się. Odwiedzi- 
łam ciotkę, a gdy opuściłam 
jej mieszkanie spadł rzęsisty, 


A Z ED 


deszcz. Stałam w bramie i za- 
stanawialam się co mam robić. 
Nagle obok mnie zatrzymało 
się jego auto i Koszycki za- 
ofiarował się odwieźć mnie do 
domu, 

Zachowywał się bardzo 
grzecznie, nie zapytał mnie ną 
wet, czy zechcę się z nim spot 
kać. Tylko jak gdyby mimo- 
chodem zapytał czy często je- 
stem w tych okolicach. 

— Tak, — odparłam — co ty 
dzień składam wizytę ciotce. 

y następnego tygodnia o- 
puszczałam mieszkanie ciotki, 
przed bramą natknęłam się na 
jego auto. Gdy siedziałam w 
samochodzie, zapytał mnie czy 
chcę bezpośrednio mdać się do 
domu. czy też odbyć małą prze 
jażdasę. Zgodziłam się na to 
ostatnie. 

— Pod koniec tygodnia wy- 
jeżdżam — oświadczył nagle. 
— Jadę do Francji. Muszę kil- 
ka miesięcy wypocząć, muszę 
PR: się. sA 

a ieć się? 

Tak, — odparł — ponie- 
waż jestem tak samotny, nie 
mam przyjaciół, nie ma człowie 
ka, który mnie kocha. Otacza 
ją mnie wyłącznie płatni lo- 
caje — a wilowym mil- 
czeniu dodał. — Czy nie chcia 
taby pani poznać świała?... 

Podróże Paryż — był to 
szczyt moich marzeń. 

— Ach nie, — odparłam—na 
to nie mogę się zgodzić. 
aczego? Czy pozwoli 
pani, abym sprawił jej przy” 


jemność? Każę zarezerwować 

dla pani przedział w wagonie 

sypialnym. A może pani się 
ecyduje i rzeczywiście... 

— Miał pan już okazję do 
sprawienia mi radości: mam 
na myśli projekt mego ojca — 
rzekłam nagle. 

Spojrzał na minie jak gdy- 
bym pagis jakieś głupstwo 
i machnąwszy ręką rzekł: 

— Ach, interesy? — po chwi 
li zaś dodał. — Jeśli pani prag 
nie, sfinansuję projekt pani 
ojca? 

— Nie, r -, — odparłam — 
nie mam prawa żądać od pama 
jakichkolwiek przysług. 

— Jest to przynajmniej jas- 
no postawiona sprawa — wy- 
cedził przez zęby i przez cały 
czas jazdy nie wyrzekł już ani 
jednego słowa. 

Następnego dnia przybył list, 
w którym wyrażał gotowość fi 
nansowamia projektu "ojca. 
Wiedziałam, że bogaty ten 
człowiek mie daje pieniędzy z 
zainteresowania dla tego pro- 
jektu, a po prostu chce sprawić 
mi radość, Czy wolno mi było 
przyjmować od obcego męż- 
czyzny taki podarunek? Czy 
nie będę potrzebowała za to 
mu się odwdzięczyć? — 

Udałam się więc do jego biu 
ra i onina 2. ięd 

— Chciałabym aby między 
nami nie było żadnych Pgs Ad 
mówień... 

— Nie ma ich też wcale, — 
przerwał mi wczoraj 
wiem jaki jest pani stosunek 
do mnie. 

— Jak więc pan się atru- 
je na sprawę swego podarun- 

m? — zapytałam. 


— Nie jest to wcale podaru-|m 


nek, a tylko handlowa speku- 


lacja, jedna 2 wielu w jakie lo 
kuję pieniądze. 

Zrozumiałam, że na dodatek 
chce mi jeszcze podarować 
wiarę, że postąpił tak tylko w 
radziei czerpania zysków. Wy 
czułam wówczas, że jest to bar 
dzo porządny człowiek. 

Na odchodrem oświadczył 
mi, że jutro o ósmej wyjeżdża 
i jeśli mam chęć to mogę ra- 
zem z nim udać się w podróż. 
Pokusa była zbyt wielka, ale 
opanowałam ją i nię pojecha- 
łam. 

Po kilku miesiącach pan Ko 
szycki wrócił. W międzyczasie 
okazało się, że projekt ojca 
nie posiadał żadnej realnej 
wartości. Stracił A etz i je 
szcze zaciągnął długi. Gdy Ro 
szycki zapłacił igi, chociaż 
waruniki umowy nie zmusza- 
ły go do tego, zatelefonowałam 
do niego i zapytałam czy to 
również nie jest podarunek. 
ch, nie mówmy o tym— 
odparł — chciałbym pani przy 
okazji zakomunikować, że wy 
jeżdżam na stałe. Czy muszę 
panią już teraz pożegnać, czy 
też jeszcze wjrzę ją przed wy- 
jazdem? 

A więc bogaty człowiek pod 
pisał czek i rezygnował z po- 
dziękowanmia. Duma nie pozwa 
lała mi pogodzić się z tym, że 
ktoś mi daje jałmużnę odpar- 
łam więc, że przyjdę do niego 
aby mu podziękować. 

No i dziś poszłam do niego 
do mieszkania. Byłam przygo- 
towana na to, że znajdę tam 
przyómione światło, alkohol, 
słodycze. Ale tego wszystkiego 
nie było, natomiast znajdowa- 
ło się u niego kilku znajo- 


— Co ło ma znaczyć? — ze- 


„POLONIA” 
GRETZAPPTYTPO Z REDR EE 


(m go, gdy w końcu mo- 
gliśmy pomówić na osobnościł 
— Przecież pan wiedział, iż hy 
łam przygotowana na to, aby 
spotkać się z panem sam na 
sam. 

— Nie chcę przyjmować 
wdzięczności, której nie po- 
dyktowała miłość — odparł, 
patrząc mi prosto w oczy, a po 
nieważ dziś wyjeżdżam na 
ZAWSZE... 

— Ach, długotrwała podróż 
wypoczynkowa? —zapytałam. 

— Nie. Za kilka dni dowie 
się pani z gazet, że przez zbyt 
ryzykowne spekulacje straci- 
łem cały majątek. Z bogactwa 
nie pozostało mi nic poza sa- 
motnością. Muszę zacząć od po 
czątku. Trzecią klasą, jak 
przed piętnastu laty, udaję się 
do Paryża i tam spróbuję od 
nowa budować sobie egzysten 
cję. 

Że zdumieniem spojrzałam 
na tego człowieka, który reszt 
kami swego mienia ' spłacił 
długi ojca. I nagle zrozumia- 
łam, że nie duma, ani wdzięcz 
ność kazały mi odwiedzić go, 
a Toi miłość, wielka miłość... 

teraz mamo, gdy już o 
wszystkim wiesz, pomóż mi 
spakować walizki, bo dziś wie 
czorem wyjeżdżam z nim do 
Paryża. 
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CZWARTEK 
Piotra z Wer., Pa- 


ulina m. 
Słowiański:  Sła- 
w Bogu- 
sława. 
Słońca wsch. 4.10, 
zach. 18,57. 


Księżyca wschód 
2256, zach. 6.02. 
HISTORIA PODAJE: 

512 Z rycięstwo nad Tatarami pod 

owem. 
1848 Bitwa z Prusakami pod Ksią- 
żem. 
1863 Zwycięstwo  Taczanowskiego 


KWIECIEŃ 


nad Moskalami Pyzdrami. 
PRZYSŁOWIA: naik 


eżeli w kwietniu posusza, 
c się z ziemi nie rusza, 
TO NIE WIE, ŻE: 
Polaków w Rosji Sowieckiej żyje 
okalo 900 tysięcy. f 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Najpewniejsza zemsta. Zapytano 
raz Diogenesa (412 — 315 p. Chr.) w 
z 0 można najpewniej zem- 
$ na nieprzy jacielu. 
jaki sposób? — powtórna 
stary mędrzec grecki — tylko stając 
się uczciwym człowiekiem. Nie ta 
wrogów nie upokarza, jak brak wad 
w nieprzyjacielu. 


Tłumaczenie snów 


M. S. z Warszawy. Podróż będzie. 
Spotkanie z miłą osobą. Przykrość 
przemijająca. 

Z S5. z Warszawy. Będzie Pan 
świadkiem kłótni. Otrzyma Pan pio 
niądze, Będzie miła zmiana w zi- 


nie. 

P. Olga N-n. Sen Pani przepowia- 
da staropanieństwo. Brat Pani żyje 
w Stanach Zjednoczonych, w mieście 


Milwaukee. 

J. Monregljo — 1.12.09. Istotnie 
czeka Pana jakaś zmiana, która wyj 
dzie Panu na dobre. Blondynka in- 
teresuje się Panem. Będzie rozmo- 
wa z szaątynem. Kłopot przy pracy. 

P. Dunia, Ujrzy Pani osobę na 
wysokim stanowisku. Będzie Pani 
świadkiem zajścia ulicznego. Męż- 
czyzna w mundurze myśli o Pani. 
Szczęśliwy kolor: granatowy. 

Wiosną 27—28. Ma Pani szanse 
wygrania na loterii, Zna Pani swe- 
go przyszłego męża, Siostra WY Oka 
za mąż. Blondyn jest Pani życzliwy 

Kontroler M. M. Marzenie Pań- 
skie nie ziści się, Winien Pan być z 
tego zadowolony, bo spełńione ma- 
rzęnie przyniosłoby Panu tylko roz- 
czarowanie. Proszę się wystrzegać 
bruneta, lat około czterdziestu. 


Strapiona Heela W. Z. Spędzi Pa-- 


ni mile dzień świąteczny. Koleżan- 
ka wyzna Pani sekret. Kłopot bę- 
dzie, ale zakończy 


Szczęśli 


dzień: sobota. 


Lady Daisy. Podróż czeka Panią. 


Spełnienie marzeń. Pozna Pani mi- 
iezo urzędnika. Będzie niespodzian- 
a. 


(ieszyły sie chłopskie dzieci 


gdy pierwszy raz w swoim w życiu oglądały teatr 


Dziecko chłopskie śmieje się 
bardzo rzadko, albo nie śmieje 
się w ogóle, Dobrze, jeśli posia 

szkołę w tej samej wsi, w 
której jego rodzice mieszkają, 
dobrze, gdy przychodzi do tej 
szkoły jako tako syte i jako 
tako odziane. Nie zawsze jed- 
jest tak szczęśliwie. 

Często w domu nie ma na 
sól nawet, często przemrożon 
w zimie kartofle, słodkie i oś- 
lizgłe stanowić muszą jedyne 
pożywienie, zarówno na dzień 


powszi i jak i na święto, 
Miejscem, gdzie dziecko chło 


pa może na kilka godzin cho- 
ciaż oderwać się od szarzyzny 
życia codziennego i słyszeć 
przynajmniej o t jak inne 
dzieci żyją, jest szkoła, Ta szko 
a właśnie, której niestety w 
Polsce jest bardzo za mało. 

Słusznie też i pochwały god 
nie czyni nauczycielstwo pol- 
skie, że stara się temu dziecku 
wszelkimi możliwymi sposoba 
mi umilić życie, 

Jednym właśnie z takich 
szczęśliwych pomysłów Związ 
ku Nauczycielstwa Polskiego 
było stworzenie objazdowego, 
wędrowego teatru dla dzieci, 
powołanie do życia grupy peł 
nych poświęcenia młodych ar- 
tystów, którzy włócząc się od 
wsi do wsi, od szkoły do szko 
ły, niosą z sobą kilka godzin 
dla duszy, kilka godzin dla roz 
weselenia, kilka godzin szcze- 
rego śmiechu, albo dostępnej 


ra 


Hifurorna Pari używa wody kwicilowej 


BLANC ET 
NO 


się pomyślnie. ESM 


Na małej wokamndzie... 


Nie wierz meżczyźnie 


czyl: „Przez żołądek do serca" 


(4. E.) — Oskarżony Broni: | 


słao  Bobkoroski  roestchnął 
ciężko, gdy przed slołem sę- 
dziorwskim stanęła pokrzyro” 
dzona Krystyna M., kobieta nie 


mielkiego rozrostu, zato impo- i 


nującej tuszy, 

— lle pokrzywdzona ma 
jig — spytal pan sędzia grodz 
i, : 
— A na ile myglądam, panie 

sędzio? 

— Hm... bo ja wiem... 
trzydzieści sześć... 

—- No to niech pan sędzia tak 
napisze, 

— Obca dla oskarżonego? 

— Od tamtej pory to już je- 
stem dla niego calkiem obca. 

— Niech pani opowie, jak to 
było, 

— Ano, pan sędzia mie, że ja 
mam m hali handel rybami. 
Otóż razu jednego podchodzi 
jakiś mężczyzna, patrzy się na 
mnie litosiernie i pomiada: 

„kabeńko moja jedyna!” 

— Niepraroda, sędzie sprawie 
dliwy! — rotrącił oskarżony.— 
Nie do niej, a do ryby jednej 
tak mómiłem, co tam leżała, bo 
mi się cholernie frygać chciało. 
iech mu pan sędzia nie 
mierzy, bo cygani, Przecie pan 
sędzia mie, że każdy jeden 
mężczyzna, to ścierroo. 


Pan sędzia uśmiechnął się. 


na 


— No i co dalej było? 

— Później następnie to za- 
czął slodkie slóroka mómić, aż 
mu jedne rybke półkiloroe ro 
prezencie dałam. Na drugi 
dzień także samo przyszedł, a 
potem i do mieszkania do mnie 
przychodził, czyli.że ro ogóle, 
panie sędzio, przystamiał się; 
a co rano rybke za darmoche 
brał. 

Aż tu peronego razu bierze 


ładnego karpia do ręki, ogląda | D 


go, do nonia przytyka i pyta: 

— Czy on świeży, pani Kry- 
styno? 

— Po piermsze — ja mu na 
to — darowanemu karpiori 
nie zagląda się m skrzela, a po 
drugie jakiem sposobem nie 
ma być śmieży.. 0 miele żyje!? 

A mtedy Bronistar: 

— To co że żyje? Panna Kry 
styna także samo żyje, a prze- 
cie wcale nie taka śmieża! 

Tej obrazy to już nie mo- 
glam darować, proszę sądu oy 
sokiego. Rąblam go wymienio- 
nem karpiem glomie, a tera 


upraszam łaski pana sędziego, 


ażeby Bronisława 
rodzięczność choć. na 
godni do pudła rokleit, 


za mie- 
arę ty- 


Sąd skazał oskarżonego za 
słowną znierwagę na trzy dni 
aresztu z zawieszeniem- 


m 
e | warłościach i 


dla dziecka, rzetelnej kultury 
teatralnej. 

Teatr dla dzięci Związku Na 
uczycielstwa Polskiego po 
wsłał przed kilku miesiącami, 
bawił dzieci już na przeszło 
200 przedstawieniach, a wczo- 
raj dzięki uprzejmemu zapro” 
szeniu jego twórców, mieliśmy 

ożność onać A jego 
o jego istotnej po 
trzebie. Na zaproszenie Związ 
ku Nauczycielstwa Polskiego 
wzięliśmy mianowicie udział 
w specjalnie zorganizowanej 


wycieczce prasowej Pows! 
na, gdzie zapowiedziano dla 
tamtejszej dziatwy szkolnej 
przedstawienie. 


Gdy przybyliśmy przed budy 
nek remizy strażackiej we wsi 
Powsin, teatralny samochód 
„rozbierał się już na części” 
zaś strony lasku krętą ser- 
pentyną nadciągały dzieci 
wsińskie, zaaferowane, cieka- 
we i przejęte. 
Przybyło ich ponad 300 
wraz z matkami, ojcami i star 


szawy, nigdy przecież nie wi- 
działo prawdziwego teatru 

Całe urządzenie teatru wraz 
z gó M iełkową mieści 
się w jednym samochodzie, 
tymże samym . samochodzie 
znajduje się również własna 
„elektrownia“,  zaopatrująca 
teatr w światło elektryczne, © 
raz mieszczą się wygodne fote 
le dla całej trupy artystycznej. 

Montowanie sceny trwało za 
ledwie kilka minut, wraz z za 
łożeniem instalacji elektrycz 
nej, przedstawienie za to blis 
ko dwie godziny, 

I przyznać trzeba, że przed- 
stawienie bawiło zarówno dzie 
ciarnię, jak i nas, jak i starych 
chłopów powsińskich, którzy 
z nogi na nogę przestępując na 
chylali się nad sobą i szeptali: 

Lys Wicie, że to mocno zgryw 
nel... 

Przedstawienie rozpoczęło 
się teatrem kukiełek, który dał 
bajkę o straszliwym smoku i 
dzielnym szewczyku, prześlicz 
nej królewnie i królu Gwoździ 


szym rodzeństwem, które mie- jk. Każdy akt tej bajki żegna 
sskkięp wprawdzie blisko War | ny był przez dzieciarnię burz 


Michal Drzymala nie żyje! 


Odszedł człowiek, który nie ugiął sie 
- przed pruskim zaborcą 


dzięki czemu mógł przygoto”; się wolnej Polski, ` 


Historia Ś. p. Michała Drzy- 
mały, zmarłego w swej osadzie 
w Grabownie, którego nazwis 
ko zabłysnęło przed 35 laty nie 
tylko na ziemiach polskich, 
lecz w całym (yć gal? ky 
świecie, jest niejako symbo- 


| lem hartu ludu wielkopolskie- 


go w walce z uciskiem zabor- 
cy. 
Yy r, 1904 ubogi gospodarz 

olski Michał Drzymala w 
Podzzadawioach pod Rakonie- 
wicami w pow. wolsztyńskim 
zamierzał na wlasnej parcel: 
lkqlkumorgowej zbudować dom 
własny. Rząd pruski odmó- 
wił mu prawa pobudowania 
domu na własnej ziemi, gdyż 
nie uzyskał on zezwolenia o- 
A: a. AAU 

rzymałą pozostał z rodzi- 
ną bez dachu nad głową, Mi- 
mo, że cierpiał strajną nędzę 
nie uległ pokusom i nie sprze- 
dał z trudem zdobytego kawał 
ka ziemi pruskiej komisji ko- 
lonizacyjnej, odrzucając ofia- 
rowanńe pieniądze, 

Kupił on wtedy od cyganów 
wóz na kołach i w nim za- 
mieszkał wraz z rodziną, nie 
opuszczając swej parceli. 

Społeczeństwo polskie, współ 
wee głęboko nad losem swe 
go brata, mieszkającego w wo 
zie cygańskim,  pospieszyło 
rzymale z pomocą. 

Dzięki ofiarności publicz- 
acj, Drzymała otrzymał na 
mieszkanie dla sjebie i swej 
rodziny nowy biało - zielony 
wóz, do którego wstawił piec, 


wywać strawę i ogrzać rucho- 
me mieszkanie podczas zimy. 

Na bohaterskiego chłopa po- 
sypały się grzywny. Nie zła- 
mało to w nim ducha. Nie 
chcąc płacić grzywien wła- 
dzom zaborczym, odsiadywał 
liczne kary. mu zabie- 
rano przemocą piec, Drzyma- 
ła kupował drugi i z wozu nie 
ustąpił, ani też nie sprzedał 
swej ziemi. 

Tak przetrwał wszelkie za- 
kusy hakatystów i doczekał 


oklaskami i salwami 
uciesznego śmiechu. 

Po teatrze kukiełek NIET 
na scenę żywe postacie, które 
dały bardzo udany i pomysło" 
wy obrazek ze śląskiej chaty, 
oraz inscenizację podróży fli- 
saków wdłuż Wisły od Karpat, 
aż do Bałtyku. 

Gdy po dwóch godzinach 
przedstawienie zostało zakoń- 
czone, przed remizę strażacką 
wyłległa cała publiczność o roz 
iskrzonych oczach i radośnie 
od śmiechu rozchylonych u- 
stach. Ta radość dziecięca by- 
ła najlepszą zapłatą za trud 
nauczycielstwa i jednocześnie 
najlepszą zachętą do jak naj- 
większego rozwoju tej ną 
wskroś pożytecznej placówki 
kulturalnej. 

Gdy patrzyliśmy po skończo 
nym widowisku na te grupy 
dzieciarni i na ich zadowolo” 
nych rodziców, przez chwilę 
zdawało nam się, że słońce, któ 
re nagrzewało właśnie naszą 
zieloną polanę, świeciło u 
dnia tylko i wyłącznie a 
chłopskich dzieci powsińskich. 


W r. 1927 sejmik wojewódz 
ki w Poznaniu przyznał 70-let 
niemu już wówczas Drzymale 
zasiłek roczny. W następnym 
roku zaś otrzymał on osadę 
od Państwowego Banku Rol- 
nego w Grabownie w pow:wy 
rzyskim. Tu też dokonał po 
długich cierpieniach żywota. 


Pogrzeb ś. p. Michała Drzy- 
mały odbędzie się w dniu 29 
kwietnia r. b. w miejscowości 
Miasteczko pod Wyrzyskiem. 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Brom „dobrze robi na nerwy“ 


J. M. G. K. Z WILNA 

zwierza nam się; 

„Poślubiłem pannę, którą znałem 
od dzieciństwa, będącą w bardzo kry 
eym położeniu w domu rodziciel 
skim, gdyż ojciec aea się nad nią. 

Zlitowałem się nad nią, pokocha- 
łem i poślubiłem. Nie zdążyliśmy 
wszakże przeżyć miodowego miesią- 
ca, a już pobiliśmy się, ponieważ je- 
stem okropny nerwus (choć na ogół 
spokojny) i ona także nerwowa i 
zazdrosna. 

Gdy czasem w towarzystwkie, a 
szczególnie w pracy, czym usłużę ja 
kiej pannie, Ey razu robi mi wyrzi- 
ty, porównywa ją i siebie, wmawia 
mi, że muszę mieć z nią coś wspól- 
"tak łem się trzy lat 

ak przemęczyłem się trzy lata. 
Całe szczęście, że nie mamy dzieci. 
Ale teraz mam dość tego piekła, po 
mimo, że żona mnie kocha i jest mi 
wierna! Chciałbym zostawić ją na 
łasce losu i uciec 


Muszę odejść od żony, bo lada 
dzień mógłbym ją zabić, taki jestem 
nerwowy, Radź, Redaktorze, co mam 
czynić”. 

4” s 

Przede wszystkim zażywać brom 
bo to bardzo dóbrze robi na nerwy. 
Uspokaja. Odpędza brzydkie myśli. 
Nie radzę żony zostawiać na łasce lo 
su, Alimenty Pana nie omina. Może 
by na razie wystarczyło, gdyby Pan 
jej radził zaniechać zazdrości, bo 
ją Pan porzuci. 

* ge 


P. ADA 

powinna, moim zdaniem, wytrwać 
przy swej miłości i zatrzymywać 
przy sobie swego ukochanego tak 
długo, jak to tylko będzie możliwe. 
Może w końcu uda się Pani przykać 
do siebie mnkochanego trwalszymi 
więzami. Gdy sam zechce odejść — 
trudno. Tym szybciej — o ile się nie 
mylę — powróci. 


Porady życiowe Rolfa Nelsona 


ROLF NELSON 


jedyny miarodajny w Polsce psy-| gi: 
cho. 


og eksperymentalny i grafolog 
obdarzony fenomenalnym darem ja- 
snowidzęnia w transie medialnym 
WIDZI TWOJĄ PRZYSZŁOŚĆ 
nikniesz w. życiu nieszczęść, 
zmartwień i niepowodzeń jeśli na- 
tychmiast zwrócisz się do niego 
osobiście lub listownie. 
Rolf Nelson odpowie Ci na wszyst- 
kie dręczące pytania, na które da- 


remade w życin szukasz odpowiedzi | Rolfa 


okazaniem ogłoszenia specjalne ui 


Seans osobisty 5 zł. zamiast 10 zł., 
obszerne porady listowne 3 zł. za- 
miast 8 zł. 
NASZE PISMO DLA 
CZYTELNIKÓW! 
Otwarliśmy nowy dział Łom ży- 
ciowych. Kto z Czytelników chce 
skorzystać 
BEZPŁATNIE 
z niezwykłego daru przepowiadania 
elsona i otrzymać sylwetkę 


OLF NELSON przyjmuje od| swojej przeszłości oraz 
ine 


godz. 5 — 7-mej w swoim ga cie 
w Warszawie, przy uł. Piusa XI 


m. & (Telefon: 8-35-141. 


ODPOWIEDZI 


37|na łamach naszego pisma na naj- 


bardziej osobiste i zawiłe pytania 


Niego załączając dwa kolejne kupo- . 


ny wycięte z gazety. Listy należy 
przesłać na adres redakcji naszego 
pisma dla Poradni Nelsona. W liście 
musi być podane hasło pod jakim 
Czytelnik chce otrzymać odpowiedź 
oraz dokładny ndres, imię, nazwis- 
ko, stan į data urodzenia. 

O TORRID WEW" a |" - 


KUPO 


N R 
bezpłatnej porady 
życiowej 
ROLFA NELSONA 


Str. 6 


Twarz Iwanowa rozjaśniła się. Serce jego za- 
biło raźniej. Poczuł się, jak człowiek, który otrzy- 
mał dobrą, radosną wiadomość, 

— Więc cała banda jest z powrotem w Warsza- 
wie?! — po raz drugi gwałtownie zapytał Iwa- 
now. 

— Tak, tak! — Sas otarł pot z czoła. 

No, mów pan, mów pan! — niecierpliwie 
«dezwał się szef ochrany. 

W studencie widział teraz swój cały ratumekk. 
Dzięki Charewiczowi on, szef ochrany, odzyska 
z powrotem wpływy u tego głupca, chorobliwego 
głupca, Skałłona. i 

O, niech tylko mu się nie uda schwytać kilka 
grubszych ryb, jak Tadensz Orliński, Montwiłł- 
Mirecki i podobni. Będzie się wtedy śmiał z gene- 
rał- rnatora. 

harewicz milczał. Chciał mówić, ale czuł, jak 
słowa, które cisną mu się na usta, zatrzymują się 


w gardle. 

Tokki dreszcz przebiegł mu przez ciało. 

Iwanow ostro przeszywał go wzrokiem. 

— Co się panu ' stało? — zapytał, podnosząc 
w górę brwi. 

— Mnie? Ach... w ostatnich czasach... osłabie- 
nie nerwowe... — ciężko oddychał. — A więc, zna- 
lazłem ich... Orlińskiego i Mireckiego. 

— Mireckiego, także?! — oczy Iwanowa za- 
ałysły. — Więc ten niebezpieczny bumtowszczyk 
też jest w Warszawie?! 

Wiem nawet, gdzie mieszka, 

— Wspaniale, świetnie! — wykrzykiwał Twa- 
now z zachwytem. 

„Ja mu pokażę, co to znaczy dymisja!“ — po- 
myślał Iwanow o Skalłonie. — „Zdaje się, że on 
sam wyleci z Belwederu! Nikt nie może bezkarnie 
bawić się z Iwanowem!" 

— Ale, panie pułkowniku... — głos Charewi- 
cza ządrżał i zamilkł. „śp 

= Co takiego? Dlaczego jest pan dziś taki zde- 

nerwowany? Czy pan się boi, że... 

— Ach, te cienie, te cienie.. Straszne, okrop- 
ne... Panie pułkowniku! — twarz Charewicza wy- 

„krzywiła się takim grymasem przerażenia, jak 
gdyby ujrzał przed sobą straszliwe zmory. 

— Co za cienie? Co pan tu opowiada za bzdu- 
ry? — twarz Iwanowa przy tych slowach spoważ- 
viala. 

— Możliwe, że tylko mi się tak wydaje, ale 
kiedy idę przez ulicę, kiedy wchodzę na schody, 
a nawet, kiedy jestem sam w pokoju, wydaje mi 
się, że poruszają się za mną cienie. Czuję, że cho- 

zą za mną... Kto to, tego nie wiem. Czy to są oni, 

moi towarzysze, czy.. pańscy ludzie? Panie puł- 
kowmiku, nie wiem... 

— Ale dlaczego pam się tak naraz zdenerwo- 
wał i przestraszył? — uśmiechnął się ironicznie 
Iwanow, żyjemy w takich czasach, kiedy, 
oprócz własnego cienia jesteśmy otoczeni kilko- 
ma innymi eieniami. W naszej mowie nazywa się 
to „koniecznością państwową”, rozumie pan? Ale 
do rzeczy, skąd pan wie, że Orliński, Mirecki 
i Izdebska znów są w Warszawie?  . 

— Sam ich widziałem. 

— I rozmawiał pan z nimi? 

— Rozmawiałem tylko z Izdebską. 

— Gdzie oni są teraz? 


DZIEN ZA 


|WSTRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ 
s MIŁOŚCI | POŚWIĘCENIU 


— Wieczorem mają posiedzenie w pewnym lo- 
kalu, — powiedział 'Charewicz. Głos jego przy 
tych słowach znów silnie zadrżał i załamał się. 

— No, niech -pan mówi wyraźniej. Niech już 
pan przestanie z tymi cieniami i niech si pan 
otrząśnie z tych młodzieńczych kastro bw G ie 
znajduje się ten lokal? 

— Na ulicy Chmielnej pod Nr. 110. 

— Co to za lokal? 

— Mieszka tam akuszerka. | 

— Jak się nazywa? — Iwanow wyjął notes 
i ołówek, aby zapisać nazwisko. 

— Rowińska... Maria Rowińska. 

— Więc to w jej mieszkaniu dziś wieczorem 
ma się odbyć zebranie? 

— Tak. 

— Niech pan nie mówi półsłówkami, ale niech 
pan dokładnie opowie, co to za posiedzenie ma się 
tam odbyć, kto ma w nim wzi Z adzi i skąd pan 
wie o tym?  Lubię.tylko dokładne wiadomości... 
Przede wszystkim chodzi mi teraz o Rogów, ro- 
zumie pan? 

— Mirecki brał udział w ekspropriacji. 

— Też wymyślili, do diabła ciężkiego, takie 
słowo — ekspro... pro... ifu! można zęby ra tym 
papa, Niech pam lepiej mówi: „napad bandyc- 

ih 


— No, tak, w tym napadzie bandyckim... 
Charewicz mechanicznie powtórzył ostatnie sło- 
wa Iwanowa, jak posłuszny uczeń. 

— On dowodził całą bandą? 


— On. 
— A Orliński? 
CEEE OISE ZYCZE CAE CTY REECE TY RYZ 


3 2 5 ; s 
Największy krążownik angielski „Hood*, który 


ekstortował statki, zdążające do Bilbao z żywno- 
ścią dla mieszkańców 


BA 


| pasta „„mMikKi”” odnawia buciki 


ATY 


O BOHATERSTWI 
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— Też bral udział. 

— A- ta Izdebska? 

— Ona też magała.. Ach!.. — Charewica 
nagle podniósł się instynktownie z krzesła, na 
którym siedział. : 

— Co się stało? 

— Zdawało mi się.. — Charewicz przerażo- 
nym wzrokiem spojrzał w kierunku drzwi. 

— Cień? Ha? — zaśmiał się Iwanow. — To 
nie ma najmniejszego sensu. Musi pan pójść do 
lekarza... Człowiek, który boi się cieniów, nie 
może służyć ojczyźnie i carowi. * 
awało mi się, że ktoś. podsłuchuje pod 
drzwiami. Miałem wrażenie, że ktoś szepcze. 

— Niech -pan będzie spokojny. Pod tymi 
drzwiami nikt nie ośmieli się iarba Je- 
steśmy przecież w podziemiach prawosławnej 
cerkwi. Ludzie słuchają tu głosu Boga i szukają 
spraw boskich, a nie ludzkich. Musi pan skończyć 
ze swymi cieniami. Łatwo może pan z tego powo- 
du zginąć. Bojowcy — to ludzie, którzy mają 
bardzo dabre oczy... A zatem, co dalej? Dziś, o go- 
dzinie dziewiątej wieczorem. Chmielna 110... Ma- 
ria: Rowińska.. posiedzenie... jakiej instancji? 

— Głównych uczestników Rogowa j jeszcze 
kilku członków partii. Nie znam nazwisk tych 
ostatnich. f 

— Cay pan też bedzie na tym posiedzeniu? 

— Nie 

Iwanow uważnie spojrzał na Charewicza. 

— Skąd dowiedźiał się pan o tym? 
szył go ostrym wzrokiem. 

— Miałem spotkać się z Izdebską. Dziewczyna 
ma zawsze długi język... Od słowa do słowa, do- 
wiedziałem się od niej, że całe towarzystwo ma 
spotkać się dziś o godzinie dziewiątej wieczorem 
u akuszerki Rowińskiej w jej mieszkaniu. 

y kano pokiwał, głową-z6,zrozumieniem. 
1a... 

Zmów otworzył notes i zapisał w nim Kilka 
uwag. 

Potem Iwanow wstał. 

— Jeżeli jutro będę miał w ręku wszystkie te 
grube ryby, to przede wszystkim chcę się zabez- 
phort co do osoby tego bandyty Mireckiego. 

Vtedy dostanie pan specjalne wynagrodzenie. 
Tysiac rubli chyba wystarczy? 

p E nic nie odpowiedział. Dziwnie mil- 
czał. 
Od czasu do czasu drgało mu ramię. 

No, jest pan zadowolony? Za tysiąc rubli 


prze- 


dopiero można sobie >. — Iwanow poklepał 
go ręką po plecach. — No, do widzenia, mój ko- 
chany. 


Iwanow przekręcił klucz i otworzył grube 
drzwi celi. - 

Charewicz zrobił krok naprzód, jak gdyby 
chciał pierwszy wyjść, ale Iwanow ostro, choć 
równocześnie dobrodusznie, powiedział do niego: 

— Pan tu zostanie... Ja pana zamknę. 

— Dlaczego?! wykrzyknął prowokator, 
szeroko otwierając przerażone oczy, z których 
równocześnie wyzierało niewymowne cierpienie. 
— Co się stało?! 

Rękami chwycił się drzwi, a przerażenie w je- 
go oczach stało się jeszcze silniejsze i wyrazistsze. 

s Dalszy ciąg jutro. 


CZY LUDZIE K JEST,PANI 
OWA 
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BILL NA TROPIE GANGSTERÓW 


Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki 


„Otoczeni ze 


wszystkich stron“ 


SKONCENTRUJCIE OGIEŃ NA LEWYM 
PLAN,KTORV M 


„GRANATY PĘKAJĄ* 


" IUFRO+: 


prany 


EJ 


"XV-ego Zjazdu 


1 asi 


zakończyły się wczoraj w obecności wicepremiera Kwiatkowskiego 


Przedpołudnie dnia wiczo- 
rajszego przeznaczy] XV Zjazd 
Związku Miast Polskich pra: 
com Komis, które przygoto- 
waly wnioski, celem przedsta- 
wienia ich na posiedzeniu ple- 
narnym. Wnioski te dotyczyły 
spraw administracyjnych, sta 
jutowych i finansowych poza 
ogólnymi sprawami samorzą- 
du miejskiego. 

ile wszystkie komisje 
odbywały prace swoje w na- 
stroju poważnym i rzeczo- 
wym, o tyle posiedzenie Ko- 
misji administracyjmej odby- 
ło się pod znakiem gorszących 
gkcesów, zaimprowizowanych 
rzez znanego opereikowego 
ziałacza narodowego z tere- 
nu łódzkiej rady miejskiej 

Znany „gladiator“ łódzki 
przedstawił się Zjazdowi Miast 
natychmiast po otwarciu o- 
brad, gdy przystąpiono do 
wyboru przewodniczącego ze- 
brania. Nie godząc się miano- 
wicie na osobę p. prez. Sta- 
rzyńskiego wskakiwał na try- 

ę, albo z miejsca przema- 
wiał, bawiąc swoją osobą całe 
audytorium.  Przegłosowany 
przez całe plenum zaczął się 
uspokaiać, gdy nagle wysko- 
czył na Komisji administra- 
cyjnej z gwałtownym i nie 
przyzwoitym atakiem zarów- 
no na osobę prez. Starzyńskie- 
go, jak i na jęgo gospodarkę 
w warszawskim Zarządzie 
Miejskim, opierając się na pod 
stawie kłamliwych dań i 
złośliwie zmyślonych 

Niesłychany ten występ p. 
Kowalskiśgo spotkał się z na- 


cyfr. 


Przyjaciele Jagody w areszcie 


"W Moskwie krążą uporczy- 
we pogłoski, że ostatnio aresz- 
towane zostały następujące o 


soby: dyrektor teatru Wiel- 
ki Mutnyj, pełnomocnik 
NK w [rkucku Gaj, któ- 


ry przy Jagodzie zajmował 
stanowisko pia i Keva 
łu ekonomicznego, komisarz 
bezpieczeństwa państwowego 
rugiej rangi i naczelmik wy- 
ziału operacyjn. w NKWD. 
Pauker, który podpisywał 
zazwyczaj wszystkie przepu- 
stki na plac Czerwony podczas 


Wpadli z trumną do 
piwnicy 


We wwi Coropi w pobliżu 
Aten zawaliła się podłoga w 
domu; w którym ywała się 


uroczystość pogrzebowa. U- 
czestnicy uroczystości wpadli. 
wraz z trumną do piwnicy. 
Około 30 ciężko rannych, prze- 
ważnie kobiet, przewieziono 
do Aten. 


tychmiastową odprawą na Ko- dowego 5. p. Teodora Teplica, 
misji, a niezależnie od tego|przewodniczący zjazdu udzie- 
odbił się echem na posiedze- ia glosu referentowi poszcze- 
niu plenarnym. | gólnych Komisyj. 
Wczorajsze posiedzenie ple| Z woźliiejazych wniosków, 
narne rozpoczęło się przy za-| obchodzących szerszy ogół 
pełnionej sali Rady Miejskiej | społeczeństwa uchwalono: 
o godzinie 17.30. Honorowej 1) Zacieśnienie współpracy 
miejsce zajął vicepremier į mi| władz z samorzą- 
mister Skarbu p. Kwiatkow- |dowymi w kierunku rozłado- 
ski, który przysłuhiwał się zjwania kwestii bezrobocia, 
uwagą wyswwanym wnioskom| 2) wprowadzenie podatków 
Po oddaniu hołdu pamięci| od placów REEK RE Aaeeea H 
zmarłego działacza samorzą- | albo zabudowanych niedosta- 


tecznie, 

3) wystąpienie o jak naj- 
A zniesienie ustawy © 
ochronie lokatorów, jako prze 
żytej wo rozładowania 
kwestii mieszkaniowej. 

Po całkowitym wyczerpa- 
niu porządku dziennego zjazd 
został zamiknięty pożegnalnym 
przemówieniem p. prez. Sta- 
rzyńskiego oraz okrzykami 
ma cześć Rzeczypospolitej, P. 
Prezydenta Mościckiego i Mar 
szałka Śmigłego. 


Zginął gdy niósł 
pomoc 


MONTREAL. Express Chi- 
cago-Montreal wykoleił się 
wczoraj tuż za granicą kama- 
dyjską w Ontario. 

* Przyczyną katastrofy było 
podmycie toru przez wody po 
wodziowe. Palacz parowozu 


został zabity, a maszynista 
ranny, 
Lekarz, który Śpieszył na 


pomoc samochodem, został strą 
comy wraz z wozem z mostu 
rzez wysoką falę powodzi, 

arz wraz z samochodem 
trzymaliśmy zaopatrzone pieczęcią 
poszedł na dno. Nie zdołano 


go uratować. 


Złodziej, sutener i łowca dziewcząt 


zastał wczoraj osadzony w wiezieniu 


DA obserwacjom nie- 
których podróżnych na dwor- 
cu Głównym Mowie wpadła 
na trop w Warszawie mię- 
dzynarodowego złodzieja, 0- 
szusta i handlarza żywym to- 
warem, pochodzącego z Kiszy” 
niowa, Wolfa teinberga. 
Przyjechał on niedawmo do 
Warszawy i zamieszkał w jed- 
nym z pierwszorzędnych ho- 


Policja miała go jednak na 
oku i ślędziła, a tymczasem 
rozesłano wiadomości o jego 
przyjeździe do Polski do róż- 
nych państw europejskich, 
skąd w tych dniach nadeszły 
odpowiedzi, że Steinberg jest 
tu i owdzie poszukiwany za 


nnn 


teli. 
Steinberg zaznajomił się z 
kilku średnikami handlo- 


wymi, którym obiecał wyso- 
kie prowizje i dzięki temu 
wszedł w porozumienie z kup- 
cami warszawskimi owoców 
ołudniowych. Zamierzał do- 
omać na ich szkodę wielkich 
oszustw. 


Na SGH w Warszawie M 
nikły wczoraj zajścia. W 
chwili, gdy odbywał się wy- 
kład prof. Chorzeckiego stu- 
denci jęli wznosić różne okrzy 
ki, vo czym rzucili kilka świec 
dymnych. Jednocześnie zaczę- 
li obrzucać jajami słuchaczy 
Żydów. Wymikła awantura i 
i bójka. Rozbito kilka gablotek. 
rtewij, zastępca Paukera Wo- 0 
łowicz, oraz zastępca Jagody 
Prolkkopiew. 

Kola oficjalne pogłosek tych 
nie potwierdzają, zaznaczając 
jedynie, że Gaj i Wołowicz 
przestali być funkcjonariusza 


mi NKWD. 


Do wzburzonvch studentów 
pna rektor Bolesław Mi- 
klaszewsk! chcąc ich nakłonić 
do spokoju, studenci jednak 
nie usłuchali wezwania, ale 
zararli na rektora. Rektor wy- 
cofał się do kancelarii, studen- 


Najwiekszy proces dew:zowy 


Sąd Okręgowy w Gdyni wy | tonfeld — na 1 rok i 6 mies. 
dał wczoraj wyrok w najwięk 


więzienia i 20 tys. zł. grzywny į płci obojga. 


handel żywym towarem i zło- 
dziejstwa oraz oszustwa, 
Wobec tego wczoraj ej ja 
zjawiła się u niego w hotelu 
i aresztowała go w chwili gdy 
pertraktował z kilku kupcami 
w sprawie rzekomej sprzeda- 
ży im transportów owoców. 


ci poszli za nim i wrzucili do 
sekretariatu kalka jaj, po 
czym część urządzenia zdemo- 
lowali. 

W tym samym czasie stu- 


denci SGGW odbyli wiec i u-| Pol 


chwalili udać się przed gmach 
Ministerstwa Wyznań Religij- 
mych i Oświecenia Publiczne- 
go, Tu znowu starał się ich us- 
pokoić również rektor Jan Mi- 
klaszewski. Studenci jednak 
wezwania nie usłuchali i wy- 
szli na ulicę. Mieli się spot- 


EDD PE 


Morderstwo 


We wsi Dalczyce, u ue 
go z tamiejszych gospodarzy 
odbywała się zabawa chłop- 
ska. Było sporo młodzieży 
iędzy kilkoma 


szym z dotychczasowych pro- | Nusyn Gutglas — na í rok ij parobczakami wynikła sprze 
cesów dewizowych w Gdyni. |6 mies. więzienia i 5 tys. zł.|czka o jedną z tancerek. Wy- 
przeciw 7-miu członkom szaj |grzywny, Jakób Lerner — na |nikla potem bójka. 


ki przemytniczej, która trud- 
niła się przemytem walut 
przez granicę polsko-gdańską 
oraz uprawiała nielegalny han 
del walutami. 


6 mies. więzienia i 500 zł. grzy 
wny. 


Poszły w ruch siekiery i no- 


Kupcy, gdy się dowiedzieli 
z jakim to kupcem rumuń- 
skim mieli do czynienia, wiel- 
ce się ucieszyli, dzięki temu 
bowiem uniknęli wielxich 
strat, jakie ich czekały w wy- 
padku zawarcia transakcji z 
oszustem i złodziejem. 


Zajścia na SGH i SGGW 


Studenci nie ustąpili przed rektorem 


kać ze studentami z Politech= 
niki, ci jednak mie przybyli 
na oznaczone miejsce; wo 

czego studenci SGGW podą- 
żyli do Politechniki na ulicę. 


olną. 


Studenci Politechniki jednak 
nie wyszli wobec czego studen 
ci SGGW sami udalj .się.przed 
gmach Ministerstwa. PTak- 
że zapał manifestantów po 
drodze wygásł i studenci sami 
rozeszli się. 


krwi Wilhelm Ginter, który 
otrzymał kilka ciosów nożo- 
wych i siekierą. W stanie cię- 
żkim odwieziono go do szpi- 
tala w Grójcu, gdzie jednak 
w kilka chwil potem zmarł. 
Sprawców morderstwa are- 
szłowane. Są to: Antoni Pa- 


tyk, Wojciech Chęciński i Wła 


że. Na pobojowisku legł we'dvsław Budner. 


kal pyty i| ZAgAdKOWE postrzelenie manicurzystki 


zostali: Chil Majer Urbach na 
4 lata więzienia, 100 tys. zł. 
grzywny i 5 lat utraty praw 
obywatelskich i honorowych.| Noc 

Gerson Martenfeld — na 2 la- tesatania swego w Warsza- 
ta i 6 mies. więzienia oraz 30| wie manicurzystka Jadwiga 
tys. zł. grzywny, Chaja Mar-| Bądzielówna po papierosy 


Dwie polskie „Normandie“ 


będą szczytem nowoczesności i wygody 


Opracowane zostały już 
szczegółowe projekty budowy , 
dwóch nowych transatlanty- 
ków dla polskiej żeglugi mor- 
skiej. 

Obydwa motorowcę otrzy- 
mają najbardziej nowoczesne 
urządzenia techniczne. Będą to 
statki długości około 145 mtr. 
i zanurzeniu około 8 mtr. Du- 
że zanurzenie zmniejszyć ma 
> minimum chybotliwość stat 
ców, 


Okręty te osiągać będą zna- | kich 


czną szybkość, wynoszącą do 
17 węzłów na godzinę t. j. pra 
wie szybkość rozwijaną przez | 


i MIS „Piłsud- | obliczone specjalnie na tropi 
kalne PE Każdy motoro- 
wiec posiadać będzie własną 
elektrownię, oraz radiotelegraf 
nadawczy i odbiorczy. 

Urządzenia najnowszych 
transatlantyków stanowić ma- 
ją swego rodzaju miniaturę naj 
większych okrętów świata 
„Queen Mary“ i „Normandie“. 

Pierwszy ze statków zamó- 
wiony w stoczni angielskiej do 
starczony będzie Liniom Gdy- 
è nia — Ameryka w październi 
skich. : ku roku 1938, zaś drugi budo- 

Nadto kabiny zaopatrzone | wany w duńskiej stoczni w ma 
będą w elektryczne wiatraki! ju 1939 roku. 


MIS „Batory“ 
ski“. 


W nowych statkach w klasie 
lil-ej, urządzone będą również 
kabiny dwuosobowe. Każdy z 
okrętów obliczony będzie na 
950 pasażerów, w tym 650 w 
klasie IIl-ej dla emigrantów. 

W motorowcach zainstalowa 
ne będą chłodnice przystosowa 
ne do podróży w tropikalnym 
klimacie, dostarczające chłod- 
nej wody do picia do wszyst- 


cie pomieszczeń pasażer- 


do budki ulicznej. Gdy ku- 
powala pap "rosy rozległ 
się strzał rewu.werowy. Bą- 
dzielówna nie zwróciła na io 
zbytniej uwagi, dopiero gdy 
wróciła do domu ownicy 
ujrzeli na jej bluzce na pier- 
siach krew. Wieneśić dopiero 
Bądzielówna poczuła kłucie w 
piersiach. 


Domownicy odwieźli ją do- 
roźką do ulatorium pogo- 
towia ratunkowego. Lekarz 
stwierdził przestrzał płuc na 
wylot. Ranioną po opatrumku 
przywieziono z powrotem do 
domu. 

Takie zeznanie Bądzielówna 
domownicy złożyli policji. 


w 


i 


DAG 


Fale Dunaju podmyły 


SOFIA, — Niezwykle ulew- 
ne deszcze spowodowały wy- 
lew Dunaju. 

Fale rzeki wdarły się do ni- 


rozwiąże. 


Policja prowadzi energiczne dochodzenie 


wczorajszej wyszła z 


Opowiadanie to wydaje się 
niezbyt jasne i nie zasiugują* 
ce na prawdziwość. Zwłaszcza 
że jeden z dorożkarzy na po- 
stoju | ulicy Bednarik ki ze- 
znał, że widział Bądzielównę 
w ód eż jakiegoś męż- 
pa: ależałoby z tego 
wnioskować, że ów mężczyzna 
postrzelił ją, ona jednak nie 
chce go zdradzić. Chociaż mie 
jest wykluczone, że postrze- 
lona oma została po prostu w 
mieszkaniu w okoltóznościachi 
które zarówno ona sama jak 
i domownicy pragną przed 
władzami ukryć, 

Dalsze dochodzenie trwa i 
policja niewątpliwie zagadkę 


SRANAN NEUTE PETSA PA E A 
R L4 

400 domów 
mów. Straty są olbrzymie, 

W dniu wczorajszym odbyłc 


się posiedzenie rady mini- 
strów, celem naradzenia się 


żej polożonych części miasta | nad zarządzeniami, mogącymi 


Vidine, ywając 


400 do l zapobiec klęsce. 
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„Woźny 


Str. 


sądowy 


i jego kliemt"" przed sadem 


Wyjątkowy wypadek skazania funkce. sądowego 


Żywe poruszenie w mieście 
naszym wywołało niedawno a- 
resztowanie wożnego sądowe 
go 5.G. Kołodziejczyka Jana i 
jego  „klijenta” Władysława 
Kowalskiego,pod zarzutem wyr- 
wania z akt sądowych skargi 
Władysława Kowalskiego stra- 
żnika kolejowego p-ko Józefie 
Batorowej o zniesławienie przy- 
czym winny wszył do akt inną 
skargę z podpisem tegoż Ko- 
walskiego zaopatrzoną w pie- 
czątkę sądową i wypisanym a- 
tramentem numerem akt i tak 
podrobionych akt użył za au- 
tentyczny przez co działał na 
szkodę interesu publicznego. 

Ponadto w związku ze swym 
urzędowaniem w charakterze 
wożnego sądowego bez właś- 
ciwego zezwolenia zawodowo 
trudnił się sam sporządzaniem 
pism i wniosków do władz są- 
dowych. Władysław Kowalski 
oskarżony był o to, że udzie- 
lając wozżnemu Kołodziejczyko- 
wi poczęstunku wódki i zaką- 
sek umyślnie nakłonił go do 
popełnienia przestępstwa po- 
drobienia aktu oskarżenia. 

Przewodniczył sądowi prezes 
S. O. Michalewski, w asyście 
sędziów Tomasa i Nowaka. 
Oskarżenie wnosił prokurator 
Baccarelli. Protokółował apl. 
sądowy Zbigniew Błotnicki.Bro- 
nił oskarżonego Kołod;iejczy- 
ka cenioby obrońca w spra- 
wach karnych mec. Czesław 
Różycki, a oskarżonego Wła- 
dysława Kowalskiego znany 
adwokat Wacław Walosiński. 

W toku rozprawy przesłucha- 
no kilku świadków, którzy po- 
twierdzili winę obu oskarżo- 
nych. Świadkami w sprawie 
pisania podań były przeważnie 
kobiety, które były jedynymi 
„klijentkami” p. Kołodziejczyka 
płacąc po 2 i 3 zł od napisa- 
nego podania. Niektórym obie- 
cywał, że sprawę wygra gdyż 
ma dobre znajomości w 
są dzie. Mówił że onlub 
żona jego pójdzie do sędziego 
i poprosi o przychylne załat- 
wienie sprawy. Było lo oczy- 
wiste tylko reklamowanie się. 


Zamknięcie przewodu sądowe- 
go i przemówienie Prokuratora 
Baccarelliego 

W dłuższym i znakomitym 
swym przemówieniu. domagał 
się oskarżyciel publiczny 
skazania obydwóch oskar- 
żonych, gdyż wyrwanie i prze- 
pisanie dokumentu dokonano 
w nocy między 7 wieczór a 8 
rano. „To nie był wożny z Pa- 
na Tadeusza mówi z piękną 
reloryką pan prokurator — ale 


lo najmniejsza śrubka w ma- 
chinie sądowej, której zada- 
niem jest robienie porząd- 
ków i informowanie stron”. Ko- 
łody'ejrzyk jest właścicielem 
nieruchomości. Posiada om 
dziedi na stanwiska b, kształ. 
ci je. Pracująr 13 lat w sądzie 
miał klucze od wszyst- 


kieh ubikacji sądowych, to za 
ufanie poderwai złemał scbie i 
nujbliższym życie za kieliszek 
wódki i zakąskę to ten człowiek 
nie zasługuje na wzżylędyani łas 
kę. Komu więc: „powierzono 
od tego hędzie wiele wymaga- 
ne” kończy „żem a doma- 


*) przez Wolę Kamocką 


| RENUMER ATA 


z dostawą 


La Kcdskiora i Wydawnictwo: 


i Rozklad lażcdy . 
AUTOBUSAMI 


Z ŁODZI Du PIOTRKQWA 8%), 10, 13%), 15, 18”), 20, 
Z PIOTRKOWA DO ŁODZI 8, 11%), 13, 16*), 18, 21*) 22.30, 


pając się dla obydwóch oskar- 
żonych surowego wyroku ska- 
zującego. 
Mowa obrońcy mec. Różyckiego 

Polemizując z doskonałym 
przemówieniem oskarżyciela pu- 
blicznego stwierdza obrońca, 
że wożny jest małą tylko czą- 
stką, przeciętnym  funkcjoriu- 
szem, który swoją osobą ani 
swoim czynem nie może pod- 
ważyć zaufania do instytucji 
wymiaru sprawiedliwości.Pierw- 
szy to wypadek ża czasów dłu- 
giej karjery adwokackiej 
mec. Różyckiego, aby funkcjo- 
nariusz sądowy zasiadał na ła- 
wie oskarżonych. Woźny jest 
osobą, która ma wielką stycz- 
ność z publicznością, która 
wszystko wie, Trzeba brać to 
wszystko z punktu widzenia ży- 
ciowego i wkroczyć w psychi- 
kę wożnego, a następnie w psy- 
chiką tych ludzi; którzy się do 
niego zwracają — mówił: ży- 
ciowo i przekonywująco zwła- 
ściwym mu patosem iargumen- 
tacją obrończą. Z przemówie- 
nia mec. Różyckiego wynikało, 
że wożźny Kołodziejczyk nie 
trudnił się pokątniarstwem za- 
wodowo. Gdyby był perfidnym 
— mówi adw, Różycki byłby 
nie zrobił takiego głupstwa. 
Zdawało mu się, że on nie po- 
pełuia żadnego przestępstwa. 
Apeluje do sądu aby wziął pod 
uwagę okoliczności łagodzące i 
wydał wyrok jaknajłagodniej- 
Szy. 

mec. Wacław Walosiński 

W szczegółowo sprecyzowa- 
nych wywodach prawnych u- 
dowadnia, że 'klijent -Kowalski 
jest ofiarą wożnego Kołodziej- 
czyka. Zmiana daty w doku- 
menlach stanowiła tylko for- 
malne sfałszowanie dokumentu. 
Trzeba podejść do sprawy z 
właściwą miarą. Nie należy 
wyolbrzymiać całego przestęp- 
stwa. Pokątni doradcy przyno- 
szą szkodę nietylko adwoka- 
turze ale całemu społeczeństwu. 
Logika zdarzeń i fakty stwier- 
dzają, że Kowalski zwracał się 
do Kołodziejczyka jako „do- 
świadczonego radcy prawnego”. 
Kowalski miał poprawić wzgl. 
zmienić akt oskarżenia przez 
siebie wniesiony do sądu. W 
zakończenie swego przekony- 
wującego przemówienia wnosi 
mec. Walosiński o uniewinnie- 
nie Kowalskiego. 

Wyrok 

Sąd Okręgowy biorąc pod 
uwagę fakt przestępstwa oraz 
poruszone przez oskarżyciela |? 
publicznego i obrońców wszyst 
kie okoliczności sprawy wydał 
wyrok skazujący Józefa Koło- 
dziejczyka na 1 rok więzienia 
i 50 zł grzywny Władysława 
Kowalskiego na 6 miesięcy wig- 
zetia, 


Dancing 
Siaraniem ruchliwego Zarzą 
du Związku Strzeleckiego Od 


dział w Pioirkowie w dniu f 
maja br. w świetlicy oddziału 
Zw. Strzeleckiego przy Alei 


3.go Maju 19 odbędzie się dan- 
cing towarzyski dla członków 
i zaproszonych goświ. 
Początek o godz. 20 ej. 


TAJ, z OE ei DOŁY O TEA a 
A 


PIOTRKÓW— SULEJÓW 6.30, 9.30, 11.30, 14.30, 16.30, 19.30, 21.20 
JOW PIRRASY 7.10, 10.10, 12.10, 15.10, 17.10, 20.10, 21.53 


d | du, 


Czwartek, dnia 29-go kwietnia 1937 r. 


Koncentracja Kół 
Okręgu Śląsk. i Zjazd Prezesów wszystkich Kół 0.Z.P.R. 


KOLEDZY! 
W dniu 9 maja b. r. odbę- 
dzie się w Katowicach z okazji 
10-lecia połączenia Związku 
Podcficerów Rezerwy na Slą- 
sku z Ogólnym Związkiem Pod- 
oficerów Rezerwy, Święto Pod- 
oficera i i koncentracja wszyst- 
kich Kół Okręgu Sląskiego. 
Koncentracja ta będzie zara- 
zem wielką manifestacją w 
związku z wygaśnięciem Kon- 
wencji Genewskiej. 
„ KOLEDZY! 
Sląsk — to najczynniejsze 
źródło sił żywotnych naszego 
Państwa. 


Zasłużone 


odznaczenie działaczy niepo- 
dległościowych 


W uznaniu wyjątkowych zasług 
iza ofiarną działalność niepod- 
ległościową w okresie zaborówii 
walk z okupantami zostali odzna- 
czeni dwaj funkcjonariusze Wy- 
działu Sledczego przy Powia- 
towej Komendzie P.P. w Piotr 
kowie przodownik Owiesek Ka 
zimierz, który dotychczasową 
wzorową i nienaganną służbą 
służbą w dziale obyczajowym 
dobrze zasłużył się społeczeń- 
stwu oraz przodownik Maniak 
Feliks znany z energii niezmor- 
dowanej pracowitości w lępie- 
nlu wszelkiej akcji wywroto- 
wej z pełoym poświęceniem i 
samozaparciem siebie. 


SportwPiotrkowie 
Lechia—KKS 3:1 (2:0) 


W dalszym ciągu rozgrywsak 
mistrzowskich RKS Lechia po- 
konała na boisku w Kolusz- 
kach drużynę gospodarzy. SĘ- 
dziował p. Winiarski. Bramki 
dla Lechii strzelił Gadaj (2) i 
Białkowski (1). 


Tomaszowianka — Strzelec 
3:2 (1:2) 


W ub. niedzielę KS. Toma- 
szowianka gościła u siebie dru- 
żynę KS. Strzelca z Wolborza. 
Spotkanie wygrała Tomaszo- 
wianka aczkołwiek Strzelec do 
przerwy prowadził 2:1. 


Po ostatnich rozgrywkach 
stan tabeli: 
gier pkt st. bram. 
Lechia 12 27:3 
Tomaszowianka 6 9 11:10 
IM ESL 6 15:11 
5 4 12:15 
5) Ruch 5 4 12:16 
6) K. K. S. 5 4 8:7 
7) Strzelec 6 l 8:26 


W najbliższą niedzielę w roz- 
grywkach mistrzowskich nastą- 
pi przerwa. 


Walne Zebranie 


Straży 
Zarząd O.S.P. w Piolrkowie 


zawiadamia wszystkich człon- 
ków czynnych i popierających, 
że Walne Zebranie Straży od- 
będzie się w dn. 9 maja b.r. o 
godz. 15 w pierwszym i o godz, 
16 drugim terminie w sali im. 


É| Kilińskiego, przy Al. 3-go Ma 


ja 12 z następującym porząd 
kiem dziennym: Zagajenie, wy- 
bór prezydjum, odczytanie pro- 
tokółu z ostatniego Walnego 
Zebrania, sprawozdanie Zarzą- 
Komendanta, Skarbnika i 
Komisji Rewizyjnej, zatwierdze- 
nie preliminarza na rok 1937-38, 
wolne wnioski, 


za Zarząd O.5.P. 
Inż. B. Kłopotowskzi 


Sląsk — to prastara ziemia 
piastówska, która przez setki 
lat dochowała do dni dzisiej- 
szych najcenniejszy skarb: nie- 
słabioną polskość swojej lud- 
ności. 

Gruntowna znajomość Śląska 
to obowiązek każdego Polaka, 
a tym bardziej podoficera re- 
zerwy. Dlatego też Rada Głó- 
wna O.Z.R.P. i plenarne posie- 
dzenie Zarządu Głównego po- 
stanowiły, by równocześnie nā 
dzień 9 maja b. r. zwołać do 
Katowic Zjazd Prezesów Kół 
Ogólnego Związku Podoficerów 
Rezerwy Rz.P. przy współudzia- 
le wszystkich pocztów sztanda- 
Organizacji. 

Niechaj dzień 9 maja stanie 


Nr. 


się QZR. R: 
Świętem który będzie spraw- 
dzianem naszej siły podoficer- 
skiej i zadokumentowaniem, jak 
żywo obchodzi nas podofice- 
rów rezerwy Skarbnica Polski 
— Śląsk. 
„ Hasłem naszym niech będzie 
Sląsk — to polęga Polski. 

Niezależnie od obowiązującej 
obecności wszystkich kolegów 
Prezesów Okręgów i Kół, jak 
również pocztów sztandarowych 
pożądanym byłby udział indy- 
widualny kolegów podoficerów 
wraz z rodzinami i sympatyka- 
mi Związku. 

Zarząd Główny 
Ogólnego Zw. Podofic. Rez. 
Rzplitej Polskiej 


naprawdę dia 


Ustalony został już program 
wielkiej manifestacji młodej wsi 
która odbędzie się 19 i 420 
czerwca w Warszawie. Będzie 


Na fali radiowej 


Twórczość Ravela w audycji 
radiowej 


Wśród kompozytorów doby 
dzisiejszej jedno z pierwszych 
miejsc zajmuje Francuz Mauri- 
ce Ravel, Nazwisko jego figu- 
ruje często w programach Pol- 
skiego Radia, a radiosłuchacze 
poznali już wiele z iego utwo- 
Wystarczy przypomnieć 
popularne „Bolero”, lub suitę 
„Daphnis i Chloe”. W audycji 
z dnia 28.IV o godz. 19.00 wy- 
konane zostaną kompozycje 
Ravela nie znane dotąd polskim 
słuchaczom. Są to pieśni, ujęte 
w cykl p. p. „Historia natural- 
, przedstawiające 5 gatun- 
ków ptactwa. Wykona je śpie- 
wak Doda Conrad. Ponadto w 
programie Trio Fortepianowe. 


rów. 


„Co będziemy nosić na wiosnę” 
Radiowa pogadanka z dziedzi- 
ny mody 


Nawet najoszczędniejsza i naj- 


miej wymagająca pod względem 


ED CZ WO ZE m EO EYE z PNA e 


toalety kobieta w okresie wio- 
sennym zmuszona jest pomyś- 
leć o swej garderobie. Wiosna 
bowiem mimo swego uroku ma 
nieznośny zwyczaj ujawniania 
wszystkich braków i niedocią- 
gnięć w ubiorze kobiety. Naj- 
wyższy już więc czas, aby zro- 
bić dokładny przegląd garde- 
roby — to lub owa odświeżyć, 
przerobić no i w miarę możno- 
ści uzupełnić swoje niedobory 
nowymi nabytkami. Pogadanka. 
radiowa z dnia 29.1V o godz. 
17.15 będzie lakim przeglądem 
wiosennej garderoby przez 
znaną prelegentkę p. Well, 


Miłość Schumanna — radiowy 
reportaż muzyczny 


Miłość Schumanna do Klary 
Wick wypełniła prawie całe 
życie wielkiego kompozytora. 
Pod wpływem lego uczucia 
Schuman skomponował najpię- 
kniejsze swe pieśni. Reportaż 
muzyczny, jaki Polskie Radio 
dn. 29 kwietnia o godz. 16.35 
w opracowaniu M. Kowalew- 
skiego zobrazuje słuchaczom 
roman - 


uczucie tego muzyka 
każ: 


GAM sj podo- 
ficera rezerwy jest należeć 
do własnej organizacji 


METZ NIE RZ ZZA ONE T 


miesięcz zna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 


zł 3.00, kwartalnie z przesyłką 


Leopold Kujawski 


zł 8 


„Drukarnia Krajowa” 


wielka maniiestacja 


Młodej Wsi 


to Kongres Młodej wsi. Do 
Warszawy przybyć ma na te 
dnie kilkanaście tysięcy mło- 
dzieży wiejskiej, Kongres ten 
— zdaniem  organizalorów — 
będzie miał za zadanie zobra- 
zowanie wielkiego dynamizmu 
Ruchu Młodowiejskiego, zade- 
monstrowanie Jego łączności 
duchowej z Armia i Jej Wo- 
dzem Naczelnym Marszałkiem 
Smiłym-Rydzem, oraz ma pod- 
kreślić doniosłość przygotowa- 
nia bojowego młodego pokole- 
nia wiejskiego. 

Tak więc zorganizowany bę- 
dzie marsz oddziałów pieszych 
Związku do Warszawy z tere- 
nu całej Polski, urządzenie w 
stolicy widowisk obrazujących 
kulturę ludową, poświęcenie 
Sztandaru Związku podczas u- 
toczystego nabożeństwa, prze- 
marsz uczestników Kongresu 
przed sztandarem przy wtórze 
kapeli ludowych i śpiewie pie- 
śni regionalnych oraz przyję: 
cie deklaracji ideowej Związku 


Młodej Wsi. 
BOLACH 
GŁOWY 


PROSZKI DLA 
ZE 


ASO ZE DA EDR ZOZ OKO ZY So 
Przed obchodem 
| maja 
Jak mówią w mieście w dniu 
1 maja jako tradycyjnym świę- 


cie robotniczym — zapowie- 
dziane są w Piotrkowie dwa 
pochody: jeden P.P.S.C.K.W, 
i drugi oddzielny „Bundu”. Os- 
tatnio corocznie odbywały się 
pochody wspólnie. W tym ro- 
ku jednak „Bund” postanowił 
oddzielnie wykazać swą siłę. 
Ciekawe więc jak zareagują na 
to odróżnianie się „Bundu” pol- 
scy socjaliści. 


Awantura 


zakończona strzelaniną 


W nocy z dnia 25 na 27 bm. 
na drodze wsi Drużbice, gmi- 
ny Wadlew, podczas awantury, 
został postrzelone z rewolweru 
w lewy obojczyk Jędraszek An- 
toni, lat 24, mieszkaniec tejże 
wsi. Sprawcą postrzelenia o- 
kazał się Chyży Michał, lat 40, 
mieszkaniec osady Zalepa,gmi- 
ny Wadlew. Obaj wymienieni 
byli w stanie pijanym. Jędrasz- 
ka przewieziono na kurację do 
szpitala św. Trójcy. Chyży po- 
siadał broń nielegalnie, która 


gz | uległa konfiskacie. 


CENY UGŁUSZEN: l-sza str. | wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr ża wyraz. 


Psacawników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14. 


